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W sprawie projektu wywłasz­
czenia piszo Köln. Z tg., używana do pół- 
oficjaluych publikacji:

W dobrze poinformowanych kołach nie ulega 
żadnej wątpliwości, że pierwszym głównym przed­
miotem obrad w Sejmie będzie ustawa dotycząca 
polaków. Fandnsz Komisji kolonizacyj- 
n e j znajduje się w takim stanie, że jego spie­
szne wzmocnienie jest rzeczą wskazaną. A dalej: 
ustawiczne smutne przypadki przechodzenia ziemi 
niemieckiej w ręce polskie, nadzwyczajne trudno­
ści Komisji, by móo cośkolwiek nabyć z rąk pol­
skich, także tam, gdzie chodzi o tworzenie sku­
pionych wielkich niemieckich kolonji, ostatecznie 
wyśrubowane ceny, uniemożliwiające prawie naby 
wanie grantów przez Komisję, te wszystkie po 
wody zmuszają do nadania Komisji praw spe­
cjalnych, wzorowanych, ogółem wziąwszy, na 
państwowym prawie wywłaszczenia. Z tym 
liczyć się będzie nowy projekt. A ponieważ cho­
dzi o zwalczanie wielce niezdrowych politycznych 
stosunków lokalnych, przeto przepisy proje 
ktu znaczenie mieć mają lokalnie ograni­
czone.

Deutsche Tagesztg. odpowiada na 
pćłoficjalny artykuł Kom. Ztg. tak:

Lepiej oczywiście, że zostanie wydane prawo 
wyjątkowe, aniżeli żeby Sejm miał uchwalić 
powszechną ustawę o wywłaszczeniu. Atoli 
i przy prawie wyjątkowym nie należy robić wy­
jątków co do okolic, boby się to mogło także 
pomścić na niemieckich ziemianach.

Kto takie prawo wydaje, powinien mieć także 
tyle odwagi, żeby się publicznie przy znać do 
tego, czego się chce. Przy zmienionym proje­
kcie, który rząd Sejmowi przedłoży, należy także 
otwarcie powiedzieć, kogo przy tym projekcie 
rząd ma na myśli

Dte> Gegenwart, wychodząca tygodnio­
wo, tak pisze w sprawie wywłaszczenia:

Tylko narodowość właściciela ma roz­
strzygać przy wyborze ziemi w celach wywłasz 
czenia oraz wartość tejże ziemi ze względu na 
zestrzelenie niemieckich koloni­
stów. Także najlojalniejszego poddanego, i tego, 
który duszą i ciałem zrósł się z odziedziczoną 
glebą, może spotkać to, że będzie musiał opu 
szczać ziemię swą, ponieważ ma nieszczęście być 
sąsiadem niemieckich chłopów. Mamy przeto 
nadzieję, że prawo wywłaszczenia, jakkolwiek 
miałoby być zredagowane, nie przyjdzie do 
skatku

Tę „nadzieję“ wyraża autor, który zresztą

ma dość średniowieczny sposób myślenia, co 
wynika ze zwrotu o „lojalnych poddanych“.

Brdowo zaprzepaszczone?! Do­
noszą nam z wiaroguiinej strony, że Brdowo 
we Wągrowieckim, własność p. Telesfora Wi­
śniewskiego, przeszła wczoraj drogą kupna w 
ręce Fettkenfeuera i sp. za cenę 315 tysięcy 
marek. Akt notarjalny ma być spisany w 
piątek. Wiadomość tę zakomunikowaliśmy bez­
zwłocznie odnośnym naszym instytucjom. Z kół 
tych otrzymaliśmy odpowiedź, że p. Wiśniewski 
znacznie przepłacił Bidowo, nabywając je swego 
czasu z rąk p. Kowalskiego, który następnie 
okupił się w Prusach Zachodnich.

Prezesura w Kole wiedeńskim,
która w udziale przypadła posłowi G ł ą b i ń • 
s ki emu, zadecydowaną została na posiedzeniu 
wtorkowym, tak jak to zapowiadał nasz wczoraj­
szy artykuł, a nie na posiedzeniu poniedziałko­
wym, jak przez omyłkę podano w dziale „Osta­
tnich telegramów“.

W poniedziałek po południu odbyła się kon­
ferencja komisji parlamentarnej Koła z prezesem 
Klubu Ludowców, Stępińskim. Do komisji 
należą posłowie: Głąbiński, Dulęba, German, ks. 
Pastor i ks. Stojałowski. Spisano protokół, który 
uznano za poufny. Wieczorem Koło Polskie 
przyjęło protokół do wiadomości bez dyskusji. 
Mimo poufnego charakteru protokółu, dowiaduje 
się Czas, że akcja posła StapińRkiego miała n, 
celu niedopuszczenie do prezydjum z jednej stro­
ny narodowego demokraty posła Głąbińskie­
go, z drugiej — ekscentrowca ks. Stojało­
wskiego.

Mimo intryg zjednoczonej koalicji konser­
watywnego Czasu, pseudodemokratycznego 
Dziennika Polskiego i ludowcowego rady 
kalnego Kur jera Lwowskiego, otrzymał 
poseł Głąbiński na posiedzeniu wtorkowym 
olbrzymią większość głosów, bowiem — jak już 
wczoraj podaliśmy — 43 głosy na głosów 49. 
Sześciu członków Koła nie było obecnych na po­
siedzeniu.

Jak ugrupowały się stronnictwa przy głoso­
waniu, tego z całą stanowczością oznajmić jeszcze 
nie możemy. Nie doszły nas bowiem jeszcze in­
formacje od naszego korespondenta wiedeńskiego, 
niemiecka prasa wiedeńska wyjaśnienia n’e po 
daje, a najświeższy Czas opóźnił się widocznie, 
bo go nam poczta mimo monitum nie dostar- 
czyła.

Z liczby 43 głosów oddanych na posła Głą­
bińskiego wynika jednakowoż co następuje: że 
głosy swe oddali ma n i e t y 1 k o członkowie 
Unji demokratycznej (30), która w nie­
dzielę na wniosek dotychczasowego drugiego wice­
prezesa Dulęby uchwaliła postawić kandydaturę 
Głąbińskiego; że kandydaturę poprzeć musieli 
albo w większości albo w komplecie zwolennicy 
ks. Pastora i ks. Stojałowskiego, czyli członkowie 
byłego Centrum (13); że rozdzielić mu- 
siały się głosy konserwatystów, i to 
w ten sposób, że w każdym razie tylko połowa 
konserwatystów, t. zn. sześciu posłów oddało przy 
głosowaniu białe kartki, — reszta albo umyślnie 
nie przybyła na zebranie, albo głosowała na ko­
rzyść posła Głąbińskiego.

To rozdzielenie się głosów konserwatywnych 
mówi dosyć wiele. Już przed decydującym posie­
dzeniem pisały dzienniki demokratyczne, że część 
posłów konserwatywnych (prawdopodobnie podo­
lscy, w wielu punktach zbliżeni do Narodowej 
Demokracji) bardzo niezadowolona jest z bez­
względnej, interes Koła na szwank narażającej 
taktyki Czasu. Czas wraz ze swymi krakowskimi 
konserwatystami nie może się pogodzić z faktem, 
że przewagę polityczną w ostatnich wyborach uzy­
skali demokraci, i stąd niejednokrotnie wypada z 
politycznej równowagi.

Kończymy te uwagi czysto referujące, kry­
tyczne odkładając do następnego numeru.

Listy lwowskie.
Lwów, 11. lstopadda.

(O polskość wszechnicy lwowskiej. — Z ruskich 
obozów. — Wyjazd konsula pruskiego )

Recydywa. Kwestji poi sk ośc i wszech­
nicy lwowskiej znów wystąpiła na porządek 
dzienny. I to w formia najostrzejszej. Atak 
zaaranżowany ze strony ruskiej, atak obe­
cny jest najsilniejszy ze wszystkich dotychczaso­
wy ch. Bo, pogwałcając autonomię senata ska 
dtmiekiego, wmieszał się rząd centralny. Koncesje, 
którymi pan minister Besk chcisł zjednać trzy 
dzieśei głcsów iusińskicb, zmierzały do zutra- 
kwizowania polskiego uniweisytitu.

Polskość wszechnicy naszej opiera się na naj 
wyższym cesirskim postanowieniu z dnia 27. 
kwiet-iia 1879. roku. Wedie tego rozporządzenia 
językiem urzędowym organów aniwersytetu jest 
.język polski w tej rozciągłości, w jakiej został 
wprowadzony rozporządzeniem z dnia 5. czerwca 
1869 reku dla władz i urzędów tam przytoczo­
nych*, a więc „tak w służbie wewnętrznej, jak 
też w korespondencji z rządowymi władzami nie 
wojskowymi, nrzędami i sądami w krajn“.

Widomymi momentami polskości są nie 
wykłady w języku polskim, bo i rusini mają 
prawo habilitowania się i wykładania po ruska — 
ale polski akt imatrykulaoji, wpisy 
polskie. Tymczasem br. Beck przyrzekł w 
koncesjach wprowadzić ¡matrykulację w języku 
łacińskim, a wpisy dozwolił odbywać i w j ę- 
zyku ruskim. Tym sposobem kardynalne 
i widome zasady zost ją zachwiane, a dalej : tym 
sposobem wprowadziłoby się de facto to, czego 
rusini się domagają — utrakwizację wszechnicy. 
Wprowadzenie dwu nowych katedr, które również 
przyobiecał Beck rnsinom, pogwałca autonomję 
senatu, który jedynie jako reprezentacja nauko­
wej instytucji ma prawo stawiać kandydatów na 
katedry i wnosić ewentualne nowe kreowanie 
katedr.

Młodzież polska, zebrana na wiecu aka­
demickim w liczbie ośmiuset, założyła ener­
giczny protest przeciwko mieszanin się rządu 
w sprawy ściśle naukowe wszechnicy naszej i 
gwałceniu przezeń autonomji senatu, przeciw ja­
kimkolwiek dążeniom, zmierzającym do utrakwiza- 
cji jednego z dwu uniwersytetów polskich, zażą­
dała ustawowego zabezpieczenia polskiego charak­
teru uniwersytetu lwowskiego, jak również wsta­
wienia w bulźet państwowy na 1908 rok pier­
wszej rety na budowę nowego gmacbn i przepro­
wadzeń’» inwestycji i adoptseji, jakich kilkakrotnie 
senat i młodzież w memorjale żądali. — Obecny 
na wiecu rektor Dembiński uspokoił zebra­
nych, źe, o ile on ma wiadcnrśei, autoncmja uni­
wersytecka nie zostanie pogwałcona.

Wiec popart stanowisko senatu akade­
mickiego i Koła Polskiego we Wiedniu; 
kwest;» uniwersytecka staje się coraz bardziej pie­
kąca ; ruscy studenci zabiorą głos 17. b. m. 
na własnym wiecu.

Wspomniawszy o rusinach, godzi się wejrzeć 
w ich stosunki partyjne. W ich sferach panuje 
o wiele silniejszy rzdźwięk, niż w naszych. Par- 
tji jest nie mało, a i nowe powstałą Z par’a- 
mentarnego K Î u b u Ruskiego po wystąpie­
niu Markowa i Hlibowickiego, którzy uważają się 
za rosjan, obecnie ustąpili posłowie Dawydiak, 
STorol i Kuryłowicz, t. zw. star o rusini, mo­
skale fi le. Między moskalofi'ami starego a 
młodego pokolenia zgody niema. Starzy nie są 
tak dalece zasymilowanym’ rosjanami, co młodzi, 
a ci estât si nie zawsze bywają zadowoleni z po­
lityki starych. I nieraz przychodzi do przykrych 
kenfiktów na wiecach i zgromadzeniach lądo­
wych,

W szeregach „Ukraińców“ panuje mała 
konsternacja Za inicjatywą arcybiskupa lwow­
skiego ruskif go, ks. Szeptyckiego, zawięznje się 
nowa Part ja Katolicko-Narodowa, której 
oczywisto przewodzić będzie duchowieństwo. Popi 
ruscy dzisiaj w kadrach ukraińskich et mówią 
wielką siłę, a to wzięcie i tę siłę, j&ką ukraińcy 
posiadają u mas Indowych, przedewszystkim za 
wdzięczają duchowieństwu — Partja jednak 
była niewdzięczaa. Zyskawszy-wpływ, partja nie­
dwuznacznie wystąpiła przeciwko księżom, którzy 
swoją drogą nielitościwie zdzierają z chłopa ru­
skiego za pogrzeby, chrzciny i inne obrzędy reli-

Odgłosy z Warszawy.
Warszawa, 12. listopada

(Teatry „Illusion“ i „oabarety“. — Ciągle jedno 
w kółko. — Występ śpiewaczki z Poznańskiego. — 
itowe utwory dramatyczne. — Rzeźby Wittiga i 
obrazy Wawrzenieckiego. — Dalsze ofiary prasowe. 

Dobry figiel ze sfer dziennikarskich.)

Warszawa lubi rozmaitość, więc też dziś, na 
razie, zajmują t. zw. teatry „Illusion“. Upodo 
bano sobie te widowiska i żydzi-przedsiębiorcy 
wprest k losalne robią interesy na pokazywaniu 
obrazów niknących. Ile tych ,.1’uzjcnów“ pow 
Btało, tredno nawet obliczyć, to tylko pewna, że 
na jednej ulicy Marszałkowskiej funkcjonuje ich 
aż... ośmnaście. Jeżeli wtźmiemy pod uwagę, że 
każdy z tych zakładów ma swoich bywalców, to 
presty rachunek wjkaźe, iż dziesiątki tysięcy 
rubli, które doskonale mcglyby byó zużyte na 
popieranie prawdziwej sztuki, toną codziennie 
w kieszeniach bardzo lichego gatunku spekulan­
tów. A przecież tyle innych potrzeb wyłania się 
na każdym kroku.

W „Iluzjonach“, w „ca bar et ach“, 
które się również zagnieździły, iż liczyć je można 
na tuziny, bywa tak pełno, że trndno nie­
raz znalcść miejsce wolne. Natomiast kilka 
koncertów amatorskich, które urządzono 
dotąd, nie cieszyło się zbyt wielkim powodzeniem. 
Ale też wina w tym osób urządzających tego rodzaju 
wieczory. Programy bywają układane szablo­
nowo: trochę śpiewu solowego, I»b chóralnego, 
trochę, zazwyczaj bardzo „amatorskiej“, deklamacji 
(a zdarzają się nswet deklamatorki szepleniące, 
lnb wymawiające z żydowska „rhrhrh“, zamiast 
zwykłego ,,r‘) i na okrssę gra Michałowskiego, 
lub Barcewicza. Takie programy muszą się na- 
icsŁcie uprzykrzyć publiczności, tym więcej, że

zazwyczaj, ze względu na csl, ceny fci'etôw b - 
wają bardzo słone.

Mniej więcej w ten sam sposób urządzono 
świeżo koncert w pięknym gmachu, albo raczej 
w milutkiej sali siedziby teehników przy ni. Wło- 
dzitcirskiej. Publiczności stawiło się mało. 
A szkoda! Miał bowiem ten koncert jedin 
atrakcję, występ panny, (czy może „pani“, gdy? 
na afiszu tego, jak rówmęż imienia, me wjmit- 
mono) OttoTrąmpc żeńskiej z W. Ks 
Poznańskiego. Śpiewaczka, jak gł sił program, 
„artystka paryskiej „Schola Cantorum“, zaprezen 
towała się nadzwyczai korzystnie, wykazując głis 
silny, rozległy i dźwięczny, a przytym do popisu 
wybrała rzeczy w Warszawie nie produkowane na 
tstradzie, jak „Apaisement“ Beetbcvena i „Pro 
cession“ Franka, zmuszona zaś do naddatków, 
obdarzyła słuchaczów kilku rzewnymi piosenkami 
swojskimi Wrażenie było bardzo korzystne, cho 
oaż p. Otto-Trąmpczyńska wydała mi się za 
chłodną, za sztywną na estradzie. Zdaje mi się 
też, że artystka, której bądź co bądź piękną przy 
szłość można wróżyć, popełniła błąd, me wciela­
jąc do programu utworów, mogących więcej po­
rwać przeciętnych słuchaczów i przedstawiających 
pole do rozwinięcia większej techniki śpiewaczej, 
do koloratury, bieglików, pasażów, tryli.

Zdaje mi się, źe z Poznańskim ma również 
pewną łączność nowa autorka dramatyczna, pani 
Anna z hr. Skarbków Sokołowska, której 
sztuka wystawiona będzie w tych dniach jako 
premjera w teatrze Rozmaitości, odnowionym grun­
townie i bardzo sympatyczne obecnie sprawiają­
cym wrażenie. Sztuka nosi tytuł .Zmartwych­
wstanie pieśni*, wieści zaś zakulisowe głoszą, 
Ż8 ma to byó otwór niepośledniej wartości arty­
stycznej. Czy ziszczą Się te nadzieje — o tym 
doniosę w następnym feljetonie. Oprócz utworu 
pani Sokołowskiej zapowiedziana jest także nowa

sztuka wielce utalentowanego autora Kaweckie 
go pt. »Szkoła*. O niej również pochlebnie 
odzywają się już naprzód głosy.

W salonie Towarzystwa Zachęty 
Sztuk Pięknych króluje w porze obecnej nie 
malarz, lecz rzeźbiarz — Wittig, Otwarcie 
wystawy prac tego artysty odbyło się w niezwy­
kły dotąd n tss sposób, poprzedził je bowiem 
minjaturowy raut kolegów, znawców sztuki, przed­
stawicieli prasy itp. Prace Wittiga szturmem 
zdobyły uznanie i, co ważniejsze, cieszą się poku- 
pem n publiczności.

Salon p. Kulikowskiego przystępuje 
znów do wystawy prac znanego artysty, a zara­
zem niepośledniego literata, Marjaua W a w r z e- 
£i i e c k i e g o. Grupa obrazów nosi ogólny tytuł 
„Ballady . Nie możemy się przeto użalać na 
brak ruchliwości w ogniskach sztuki.

Natomiast prawdziwym lękiem przejmuje 
stan prasy naszej. Toó jeżeli tak dalej pój­
dzie, jeżeli z jednej strony sypać się będą same 
kary pieniężne i rozkazy zamykania wydawnictw, 
zwłaszcza tygodniowych, z drugiej zaś, jeżeli pu­
bliczność popierać będzie stale takie nędzoty, jak 
różne »Wiarusy«, »Malec«, »Landsman« itp., to w 
końcu nawet na lekarstwo od straszliwych nudów 
nie będzie tygodnika, dającego karm’ pożywną 
i zdrową! Dochodzimy do stanu wprost okrop­
nego pod względem wydawniczym. Biesiada 
Polska, mająca zastąpić dawną Biesiadę L;te - 
racką, została lz.po wyjściu jednego numeru znów 
zamknięta, skromne, bardzo uczciwie i spokojnie 
redagowane Ziarno płaci jnż trzecią karę, na­
kładca Kalendarza dla uczniów dostał się do wię­
zienia za to tylko, że w tym kalendarzyku umie­
ścił daty z najświeższej martyrologji pol­
skiej, wreszcie wydawnictwo Narodu narażono 
na ogromną stratę, niszcząc i paląc kilkanaście 
tysięcy kalendarza dla ludu pt »Oracze.

Oto wiązanka z jednego tylko tygodnia. 
A iln drukarzy, ludzi niewinnych, którzy przecież 
nie zdają sobie nieraz sprawy z tego, co składają 
kawałkami, trztma się w więzieniu, tego już nawet 
dodawać nie warto. Wogóle władze zabrały się 
teraz widocznie do lekarzy, prawników, literatów 
i drukarzy, nie ma bowiem dnia, ażeby nie ura­
czono nas nowiną o zaaresztowaniu to dr. Drab- 
ezyka, to dr. Borzynowskiego, adwokata Sterlinga, 
drukarza Maślankiewicza, Zonera itd. itd.

W sferach dziennikarskich panuje też przy­
gnębienie i tylko czasami pojawia się jakiś słaby 
przebłysk owego humoru szubieniczników, który 
wasi najserdeczniejsi zowią »Galgenhumor’ein«. 
Jako przebłysk tego humoru uważać muszę kol­
portowaną po redakcjach nowinę, że miejsce po 
panu Kazimierzu Puffkiem, który wyjeżdża do 
Poznania, obejmuje w ultra-konserwatywnym, ugo­
dowym Słowie... p. Kazimierz E h r e n b e r g. 
Dobry żart tynfa wart! Więc też z tej dowcip­
nej kombinacji uśmiać się można serdecznie, ale 
poważnie ją brać, jak to czynią niektórzy z kole­
gów po piórze, znaczyłoby ubliżać i Słowu i panu 
Ehrenbergowi. Wprawdzie nadzwyczaj zdolny ten 
publicysta, jeden z bezwarunkowo najzdolniejszych 
wogóle dziennikarzy polskich, robił jnż różne skoki 
karkołomne, współpracował w Czasie i przerzucił 
się do antysemickiego Głosu Narodu, był nastę­
pnie w szlacheckim Wieku, skąd przeszedł bez 
zastrzeżeń do organu żydowskiej Postępowej De­
mokracji Kurjera Porannego; — ale w ostatnich 
czasach zajął właśnie w tej Pedecji stanowisko 
takie wyraźne i takie wybitne, że taka ewolucja 
nowa przekonań musiałaby go uczynić wprost nie­
możliwym w dziennikarstwie polskim.

Żartować jednak nie zawadzi, dobre i to na 
te bezdennie smutne czasy.

Topól,



gijne. Pozatym szerzą ukraiócy, których pro­
gram socjalny i rtlgijny zbliża się nawet, a wła­
ściwie wprost identyfikuje z programem socjal­
nych demokratów, socjalizm, a w kwestjach wy* 
znania bezwyznaniowość. Nic dziwnego, ie księża 
ruscy przeciwko temu powstają. Ubytek ducho­
wieństwa z partji ukraińskiej może się ostatniej 
dać uozuć dotkliwie, tym bardziej, że biskupi 
przez pisma Niwę i Osnowę (dla lodu) mają 
znaczne poparcie u ogółu ruskiego.

Rusini stracą tymi dniami gorliwego sprzy­
mierzeńca. Jest nim konsul niemiecki we 
Lwowie, baron Spesshard. Odkąd przybył do 
Lwowa, kwestją ruską interesował się bardzo. W 
pamięci polskiej zapisał się wrażo. Pod konsula* 
tern pruskim urządzano kilkakrotnie demonstracje, 
najznaczniejsze były po wypadkach we Wrześni 
i po zaprowadzeniu stanu wyjątkowego w Króle 
stwie 1905. rokH. Ta ostatnia była nawet 
krwawa, policja bowiem auttryjacka użyła broni 
białej.

Obecnie bar. Spesshard opuszcza nas, prze­
nosząc się do Chrystjanji, jako konsul niemiecki. 
Pan BjOrnsterna-BjSrnson będzie miał jednego 
inf rmatora więcej.

A

Rekonstrukcja gabinetu Becka.
Prezes gabinetu austryjackiego bar. Beck 

okazał się znowu nielada mistrzem w zręcznej 
grze dyplomatyczno • politycznej. Talent, który 
objawił już przy przeprowadzeniu ugody z Wę 
grami, uwydatnił i teraz przy rekonstrukcji swego 
gabinetu w pełnej mierze. A było to zadanie 
niełatwe. Wchodziły w rachubę najsprzeczniejsze 
ze sobą interesy narodowe, polityczne i ekono 
miczne, które krzyżowały się wzajemnie i zwal 
czały. Wszystkie trzeba było uwzględnić, zró 
wnoważyć i pogodzić ze sobą. Czesi-agrarjusze, 
młodoczesi, niemcy-postępowcy, niemieccy sgrar- 
jusze i niemiecka partja chrześcijańsko-socjalaa, 
wszystkie te grupy wystąpiły ze swoimi preten­
sjami, rywalizując wzajemnie ze sobą i grożąc 
rządowi, że w razie niezaspokojenia swych postu­
latów przejdą do opozycji i będą głosować prze­
ciw ugodzie. Tak, całe swoje olbrzymie dzieło 
ugody, doprowadzone z tak niesłychanym wysił­
kiem do skutku, widział bar. Beck w najwyższym 
stopniu zagrożone.

Sama rekonstrukcja gabinetu była nieunik­
nioną od chwili pierwszych wyborów na podsta­
wie powszechnego głosowania. Ministerjum bar. 
Becka, utworzone specjalnie do przeprowadzenia 
reformy wyborczej, musiało po wyborach zastoso 
wad skład swój osobisty do nowo wytworzonych 
stosunków partyjnych w parlamencie. Ale bar. 
Beck chciał tę korekturę swego gabinetu odło 
żyć aż po załatwieniu ugody, łudził się, że rzu­
ciwszy hasło: „Za ugodę się nie płaci“, pozyska 
większość dla siebie bez potrzeby reformowania 
gabinetu w tak krytycznej chwili.

Ale ta krytyczna chwila była właśnie na 
rękę tym partjom, które chciały przeprowadzić 
zmiany w ministerstwie, mogły bowiem żądania 
swoje poprzeć groźbą opozycji przeciw ugodzie: 
„Albo dasz nam tę lub ową tekę ministerjalną, 
albo będziemy głosować przeciw ugodzie, a jeżeli 
ugoda przepadnie, to panie baronie możesz się 
pożegnać z prezesurą gabinetu.“ Nie brzmi to 
bardzo pięknie, i sentymentalny polityk nazwał 
by to może z oburzeniem szacherką polityczną, 
ale dziś sentymentalizm nie popłaca wogóle, 
a w polityce w szczególności.

Pierwsi postawili agrarjusze czescy 
rządowi taką alternatywę, nie pytając się o wzglę 
dy przyzwoitości i kurtoazji politycznej. Inno 
stronnictwa oburzyły się zrazu głośno na tak 
brutalny egoizm partyjny, ale widząc, że bez­
względni czesi mogliby mieć powodzenie, pospie 
szyły czym prędzej ze swoimi postulatami, aby 
nie pozostać w tyle. Wrzawa o „etykę polity­
czną“ ucichła, i rozpoczęły się w najlepsze 
targi.

Baron Beck nie bez żalu musiał porzucić 
chytry swój plan przeprowadzenia ugody bez 
ustępstw w jakimkolwiekbądź kierunku, ale jako 
realny polityk nie tracił czasu na bezpłodne bia 
dania, tylke z rutyną wytrawnego męża stanu, 
przyzwyczajonego do wszelkiego rodzaju transakcii 
politycznych, rozpoczął pertraktacje z poszczegól 
nymi grupami parlamentarnymi. Sytuacja była

II. Koncert symfoniczny 
Poznańskiego Towarz. Orkiestrowego.

Dyrygent: Artur Sasa.
Program uwzględnił tym razem jedynie nie­

mieckich kompozytorów i przyniósł w pierwszym 
numerze jeden z tych utworów Mozarta, w 
których leżała główna zasługa i siła tego gienial 
nego, niezmiernie różnostronnego, nsjproduktyw- 
niejszego może, z przedwcześnie zgasłego twórcy 
opery komicznej. U we r t u r a do „Uprowa­
dzenia z seraju“ zaliczającego się do kate- 
gorji oper komicznych, a raczej, mówiąc ściślej, 
do specjalnie niemieckiego ich typu, Ł zw. „SiBg 
spielu“ nie wyróżnia się niczym z pośród po 
krewnych jej innych utworów operowych Mozarta, 
charakteryzuje ją natomiast zwykła u niego 
lekkość, finezja i brawura. Cechy te, będące 
własnością wszystkich, a więc nie tylko wokal­
nych utworów Mozarta, a wykazujące wyraźnie 
pierwiastek włoski, zbyt były silne i wybitne, 
zwłaszcza też w symfonjaoh Mozarta, by nie 
miały znaleźć oddźwięku w utworach jego na­
stępców i duchowych spadkobierców.

Rzeczą więc dość naturalną, że i Beethoven 
wzorował się na formach swego wielkiego po­
przednika, a pierwsza jego symfonja 
C-dur (2. numer programu) wyraźnym jest tego 
dowodem. Beethoven w tej właśnie sjmfonji ko­
piuje tak Mozarta, jak twórcę symfoBji wogóle, a 
swego nauczyciela, Haydena, przyjmując nawet

I skomplikowana. W miejsce ustępujących oby­
dwóch młodoczeskich ministrów Pacaka 

li For z ta, domagali się czesi odpowiednio do 
zmienionego układu stronnictw czeskich jednego

I ministra młodoczecha, dla którego reklamo­
wali tekę ministra handlu lub ministra rodaka 
jednego ministra agrarjusza czeskiego,

| który miał otrzymać ministerjum rolnictwa. 
I Jako kandydat na to stanowisko wysunął się 

przywódca agraijuszy czeskich p. Praszek. 
Przeciw tej kandydaturze podnieśli jednak niemcy

I stanowczy protest Agrarjusze czescy nie 
chcieli ustąpić, i o szkopuł ten miały się ju: 
wszystkie układy rozbić, gdy w ostatniej chwili

I udało się p. Praszka skłonić do zrezygnowania z 
ministerstwa rolnictwa, a zadowolenia się teks

i ministra-rodaka.
Szczególnie usiłowali młodoczesi w tym sensie

na Praszka wpłynąć, obawiając się, że w przeci­
wnym razie ujdzie im ministerstwo handlu. Na

I to bowiem ostrzyli sobie zęby niemcy chrze- 
ścijańsko-socjalni, którzy jako najsilniej­
sza partja niemiecka wystąpili z pretensjami do 
dwuch posad ministerjalnych. I tylko za cenę 
ministerstwa rolnictwa zrezygnowali z teki mi 
nistra handlu na korzyść młodo czechów. Ale 
gdzie umieścić drugiego ministra z obozu chrze- 
ścijańsko-socjalnego — oto kłopot nowy. Pozo­
stawał tylko jeszcze urząd niemieckiego ministra- 
rodaka, a ten już liberalne partje niemieckie za­
jęły dla siebie. Baron Beck nie namyślał się 
długo nad rozwiązaniem tego problemu i do 12 
ministerstw austryjackich stworzył jeszcze 13. 

[ministerjum pracy, powierzając je dru­
giemu kandydatowi partji chrześcijańsko socjalnej. 

Tak więc udało się bar. Beckowi przesilenie
ministerjalne w dość krótkim czasie załatwić 
Jako nowi ministrowie wstępują do gabinetu: 
chrześcijańsko socjalny poseł Ebenchoch jaku 
minister rolnictwa w miejsce dotychczasowego 
bezbarwnego hr. Auersperga, chrześcijańsko socjal 
ny poseł dr. Gessmann jako nowy minister 
pracy, czeski agrarjusz Praszek jako mini- 
sterrodak czeski w miejsce młodoczecha 
Pacaka, młodoczech prof. Fiedler jako minister 
handlu zastępując dotychczasowego młodooze 
skiego ministra Forzta i narodowo niemiecki poseł 
Peschka jako minister-rodak niemiec­
ki w miejsce Pradego.

Politycznie oznacza zmiana ta przesunięcie 
sił w kierunko konserwatywno-klerykal 
no-agrarnym. Jest to głównie bezpośredaim 
następstwem zwycięstwa partji chrześcijań- 
sko-socjalnej, która przy wyborach do Rady 
państwa wielki odniosła sukces i w parlamencie 
decydującą odgrywa rolę. Partja ta wysyłając 
dwóch przedstawicieli swoich do gabinetu, zobo 
wiązała się głosować za ugodą i przystąpiła tym 
samym do większości rządowej. To też i w przy­
szłości będziemy świadkami zwiększonego wpływu 
stronnictwa tego na bieg polityki austryjackiej.

Ustąpienie polskiego ministra rodaka hr. 
Dzieduszyekiego, które przypadło równocze 
śnie z rekonstrukcją gabinetu, nie stoi z tym 
ogólnym przesileniem w żadnym związku i wy 
płynęło ze specjalnych warunków, jakie się wy­
tworzyły w Kole Polskim.

Sprawa Burki.
Petersburg, 11. listopada.

Wyzyskiwać wszelkimi sposobami wszy­
stko, co się tylko da, na korzyść swoją — oto 
hasło biurokracji rosyjskiej. Hasłu 
temu służyła biurokracja wiernie — i służy, z 
pożytkiem dla siebie. Kto wie, tu może właśnie 
znalazłby się klucz wyjaśniający wiele zjawisk, 
zwłaszcza reakcję dzisiejszą, która się sroźy i nie­
mal z dniem każdym wzmaga. Broni biurokra­
cja swej supremacji, — toczy się bój na życie 
albo śmierć. Reakcja dzisiejsza robi wrażenie 
konwulsji, które niestety, jeszcze bolesne zadają 
rany.

Na tym tle, że się tak wyrazimy, biurokra­
tycznego przesilenia, wczoraj właśnie zak ńczona 
w Senacie sprawa Hurki nabiera większego 
teszcze znaczenia. ,,Korzystanie'1 z dobrze sytuo­
wanych po-ycji w hijerarchji urzędniczej jest w 
Peeraburgu zjawiskiem tak normalnym, że nie 
mai na się nie zwraca uwagi. Kto pamięta 
choćby tylko roztrwonienie kolosalnych sum w 
czasie wojny japońskiej przez ministra wojny,

bezkrytycznie formę ich symfonji i dzieli ją na 
utarte już wówczas cztery części, z których trzecią 
stanowi nieodzowny menuet, by późaiej dopiero 
emancypować się z lekka w drugiej swej symfonj’, 
a stać się sobą w trzeciej, wielkiej „Eroice“.

I tworząc równocześnie muzykę instrumen­
talną, par mellence, wynalazł dla niej wielką ze­
wnętrzną formę w postaci nowego, rozszerzonego 
typu symfonji, jako wyraz subiektywności w mu­
zyce. I pchnął w tym kierunku całe pokolenia 
późniejsze, aż przyszedł mąż, któremu się spodo­
bało uważać za coś wyższego przedmiotowość 
i stworzył muzykę programową — Hektor Ber 
Uoz; a w ślad za nim poszli i Liszt i Wagner 
i po dokonanym w r. 1885. zwrocie Ryszard 
Strauss.

A jaskrawym przykładem tejże muzyki, która 
nie przebiera w środkach, by uwypuklić za wszelką 
cenę raz postawiony program, był trzeci numer 
wczorajszego koncertu napisany w r. 1889 „Don 
Juan* Straussa, podówczas 25 letniego kompo 
zytora. Instrumentację, będącą tu głównym do 
ilustrowania sytuacji środkiem w rękach kompo 
zytora, wyrafinowano w tym wypadku do osta­
tecznych granic, wyuzdana, nagła w swych zmia 
nach, nieprzewidziana, często nieobliczalna dla 
ucha słuchacza i nie gardząca żadnymi środkami, 
jak nie gardził nimi sam bohater, instrumentacja 
ta w tym jednym całą siłą wytęża się kierunku, 
by jak najbezwzględniej ilustrować niepohamowaną 
chęć używania słynnego uwodziciela, potęgujące 
się jego powodzenie, jego zwycięstwa nad sercami

Sacharowa, tego roztrwonienie z górą miljona 
rubli przez wiceministra spraw wewnętrznych, 
p. Hurkę, nie pzwinno zadziwiać.

Ale tym razem przez wyprowadzenie na 
światło dzienne matactw p. wiceministra dano — 
bo dać musiano — pewną satysfakcję opinji pu­
blicznej. Opinja ta, zwłaszcza w okresie pierwszej 
Izby państwowej, poruszoną została do głębi, i 
przez usta prasy z ciemnych kryjówek tajemnic 
biurokratycznych wyprowadziła całą tę sprawę na 
jaw. Osądzenie Hurki — to jakby pewne 
moralne zwycięstwo opinji publicznej, to precedens 
stawiania pod pręgierz opinji matactw biurokracji, 
— o ile, naturalnie przez grube mury gmachów 
ministerjalnych do opinji publicznej świadomość 
tych matactw dochodzić będzie.

Tym razem sprawa nie mogła nie wyjść na 
jaw, bo dotyczyła głodnych. A głód, zwłasz­
cza miljonowej ludności, łatwo oszukać się nie da

Miał sobie Hurko powierzone przez ministra 
spraw wewnętrznych zaprowiantowanie w zboże 
tych gubernji, gdzie się był głód rozsrożył w 
roku 1905. Skwapliwie i ochoczo zabrał się do 
dzieła. Pierwszy zakup dotyczyć miał 10 miljo- 
nów pudów (pud równa się 40 funtom) żyta. 
Odsunął skrzętnie — jak to się zwykle w »sfe­
rach« tutejszych czyni — wszelką konkurencję — 
i bez wiedzy swej władzy, zawarł umowę o do­
stawę tej olbrzymiej ilości zboża, z »kupcem« 
szwedzkim Lidwalem. O umowie zawiadomił 
swą władeę, wbrew wyraźnym przepisom, dopiero 
po jej zawarciu, inaczej mówiąc, po wyasygnowa­
niu Lidwalowi gotowizną (na poczet mających się 
rozpocząć dostaw) 800 000 rubli. A gdy zaczęły 
wieści różne i komentarze odnośnie do osoby 
Lidwala kursować, ogłosił w urzędowym organie 
pismo uspakajające. Naturalnie Lidwal zboża nie 
dostarczył, nie dał żadnego zabezpieczenia, więc 
800 000 rubli przepadło, a nadto, — skarb, zmu­
szony do skupywania następnie za wszelką cenę 
zboża, dołożył jeszcze około pół miljona rubli.

Lidwal zaliczenia nie zwrócił, poszukiwać go 
niema na czym, i zboża nie dostarczył, bo, bodaj, 
wcale nawet kupcem nie był, i zgo'a na Giełdzie 
nie był znany. Harko jednak żadnyoh o nim 
zebrać wiadomości nie uznał był za stosowne, — 
widocznie wystarczała mu wiadomość, że był 
wówczas Lidwal współwłaścicielem Cafć-Chantant, 
znanego pod nazwą „Akwarium“ oraz innych 
miejsc „zabawy“, gdzie Hurko nieraz spędzał 
chwile wolne po uciążliwych godzinach pracy i 
pełnienia obowiązków wiceministra... Lidwal n’e 
dostałozył zboża — dostarczył tylko jednego: oto 
przesłał w dniu zawarcia umowy 25 000 franków 
do Paryża bar. Frederichsowi, który go był 
uprzejmie Hurce zarekomendował — i polecił.

Sprawa, wytoczona przez prokuratora prze 
ciwko wiceministrowi, rozstrzyganą była przez 
Senat. Z zainteresowaniem wielkim oczekiwano 
wyroku. Senat, wprawdzie nie wtrącił Harki - 
co uczynić mógł i był powinien — do rot are 
sztanckich, ale bądź co bądź uznał go winnym 
i zastosował jako karę ark 67. ust. o służbie cy­
wilnej (zdyskwalifikowanie z piastowanej godności 
i zakaz służby rządowej w ciągu lat trzech).

Tym sposobem karjera tego młodego karje- 
rowicza-biurokraty została złamaną. Nawiasem 
doduć należy, że podsądny eks-wiceminister jest 
syoem byłego wielkorządcy Królestwa. Niedaleko 
abłko od jabłoni padło.

Opinja liberalna, aczkolwiek niezado­
wolona ze zbyt łagnego weredyktu, widzi w wy 
roku Senatu pewną daną sobie satysfakcję, pewne 
lakby moralne zwycięstwo. „Sfery“ dyskretnie 
milczą i skrzętnie starają się o tej sprawie nie 
mówić —■ i Jak najmniej pisać. Natomiast „pra­
wdziwi rosjanie“ alarm wszczęli, kopję kru­
sząc za niewinną ofiarę! Hurko ofiarą jest., 
czyją? Naturalnie „intrygi“ — żydowsko- 
polskiej!

Oto, co pisze oficjalny organ tego szanow­
nego związku czarnosecińców: „Dowiedziawszy 
się, że zapełniający ministerjum spraw wewnętrz 
mych żydzi i polacy (?!) z niecierpliwością ocze 
kują decyzji w sprawie zakupu prowjantu i wy- 
wąchują (sic!) każdy krok jego, wyszukał Hurio 
kweranta w sekrecie, unikając szpiegów żydów 
skich, znalazł i Lidwala...“

I byłby Lidwal wywiązał się z przyjętego 
zobowiązania, tylko... zmowa konkurencji żydowsko 
lolskiej udaremniła i uniemożliwiła zakupy.
A „protektorzy żydów pośród dygnitarzy rosyj 
skich postarali się całej sprawie dać koloryt 
biuday..“

kobiecymi, jego nieustaane i coraz to bardzie 
wzrastające tryumfy, jego bezwzględność, szał 
i żądze, nie znające ni przeszkód ni granic - 
i wreszcie j?go ruinę Technicznie stawia kompo 
zytor niezwykłe wymagania orkiestrze, to też nie 
obyło się bez mniejszych usterek w wykonaniu, 
zwłaszcza w dętych instrumentach blaszanych.

Ostatnią produkcją był utwór współczesnego 
kompozytora poznańskiego Gambkiego, napisany 
na wielką orkiestrę i chór męzki: Pieśń tu- 
ryngskich krzyżowców w oboziepod 
Akkon. Kompozycja, w której prym trzyma 
orki stra, a ula lepszej charakterystyki dodany 
chór (około 100 śpiewaków), wyraża tęsknotę o- 
d-rwanych od ojczyzny, idących dla idei w nie 
pesny bój rycerzy, wir walki, zwycięztwo i try 
umf, uwydatniony w potężnym, z ust wszystkich 
wyrywającym sję hymnie dziękczynnym ambro- 
zjańskim „Wielki Boże, Ciebie chwalimy". Lecz 
wnet przemija chwilową radością zatarte wspo­
mnienie ojczyzny i na nowo wraca tęsknota za 
krajem, ale przeciw niej w cichym buncie po- 
wstaje znowu pieśń rezygnacji, jako spokojna apo­
teoza idei krzyżowej.

Strona wokalna mało znajduje pola do popi­
su, punkt ciężkości spoczywa na wzór Wagnera 
w orkiestrze. Całość instrumentowana interesująco 
jest również wybitnym przykładem muzyki pro­
gramowej.

T-z S-z.

Tak pisze Russkoje Znamia, którego 
przywódcy rej wodzić mają w rozpoczynającej się 
w tych dniach 3. Izbie państwowej.

H R.

Zjazd kadetów.
W zjeździe Stronnictwa Wolności Ludu, od. 

by tym w Helsingforsie, wzięło udział 132 delega­
tów z 31 gubernji rosyjskich. Obrady toczyły 

I się głównie około zadań, celów i taktyki stronni- 
ctwa w trzeciej Dumie. Odnośny referat wygłosił 
M i 1 u k o w. Po długich, miejscami burzliwych 
rozprawach powzięto w tej sprawie uchwałę treści
następującej :

Ponieważ Stronnictwo Wolnośoi Ludu 
straciło nadzieję na możność objęcia wpływu prze­
ważającego w trzeciej Damie, przeto uchwala pro- 
wadzić swą pracę na podstawach rzeczowych 
i w celach prawodawczych. Reformy, które 
nie stoją w sprzeczności z programem własnym 
będzie Stronnictwo popierało, wszelkie zaś inne’ 
będą kadeci zwalczali. Pozatym będzie 
Stronniotwo starało się o to, aby utworzyć 
w Damie grupę wpływową, albo wejść w 
porozumienie z inną wpływową 
grupą posłów.

Powyższą uohwałę zwalczały żywioły lewico­
we z pośród katedów, przeciwstawiając jej swoją 
rezoluoję, opiewającą, aby Stronniotwo trzymało 
się zasad ściśle opozycyjnych i bezwzględnie od­
rzuciło możność zbliżenia się do 
październikowców. Propozycję tę odrzu­
cono na zjeździe znaczną większością głosów.

Zwrot ten już nietylko w taktyce, ale i nie­
wątpliwie w zasadach kadetów, któizy w przecią­
gu dwóch zaledwie lat przechodzą ze stanowiska 
bezmała rewolucyjnego do roli srronnictwa bardzo 
umiarkowanie opozycyjnego, jest bardzo znamien­
nym dla ruchu t. zw. wolnościowego w Rosji. 
Ten zasadniczy zwrot u kadetów jest wiernym 
odbiciem tego, co się wewnątrz społeczeństwa ro­
syj skiego dzieje — jestto tym prawdziwszym obra­
zem, ponieważ w szeregach kadetów gromadzi 
się rdzeń narodu rosyjskiego.

Taki szalony zwrot, wprost przeskok z jedne­
go przeciwieństwa w druge, zdaje się wykazywać 
brak zasad ścisłych i istotnego programu ideowe­
go u najlepszej i najinteligientniejszej części na­
rodu rosyjskiego. Wątpić należy przato, czy to 
pozorne tylko zastosowanie się do warunków real­
nych i chęć rzekoma normalnej pracy prawo­
dawczej, a w istocie rzeczy mej, tylko zwykły 
oportunizm polityczny, który przebja niewątpliwie 
z uchwały helsingforskiej — wątpić zatym należy, 
czy wyjdzie to na pożytek Rosji, i czy uzdrowi 
państwowość rosyjską.

Całe przesilenie rosyjskie ma dlatego właśnie 
słabe widoki wczesnego zakończenia, ponieważ w 
Rosji nietylko brak owego »męża opatrznościo­
wego«, tego »drugiego Napoleona«, o potrzebie 
którego tyle mówiono, lecz przedewszystkim z tej 
przyczyny, że w Rosji nie ma ani jednej grupy 
ludzi, któraby posiadała jasno sformułowany pro­
gram — program o podkładzie ideowym, któregoby 
jako takiego właśnie nie można zmieniać za lada 
przesunięciem w układzie sił wewnętrznych.

Tę bezprogramowość stronnictw rosyjskich 
znało doskonale Koło Polskie w drugiej 
Dumie, i z tej przyczyny nie krępowało się w 
swej taktyce żadnymi względami na stronnictwa 
rosyjskie, lecz trzymało się bezwzględnie 
własnego, polskiego programu. Kołu 
Polskiemu robiono z tej przyczyny często zarzuty, 
zarzuty te podnoszono pośród naszego społeczeń­
stwa bardzo głośno, chcąc ostrze ich zwrócić 
przeciwko stronnictwu najwpływowszemu — prze­
ciwko Demokracji Narodowej. Żądano wprost, 
aby Koło Polskie było pewnego rodzaju skrzy­
dłem kadetów, i nie drażniło ich swoim często 
odmiennym stanowiskiem. Że Koło Polskie tak 
nie postępowało, narażając się nawet na zaczepki 
ostre ze strony części własnego społeczeństwa, że 
to było jedynie rozumne i politycznie racjonalne 
stanowisko, to wykazuje obecny zwrot u kadetów. 
Bezwzględnie na nich polegać, wierzyć bez za­
strzeżeń ich hasłom i powierzać im wprost losy 
polskiego narodu — byłoby dla nas zgubnym; 
to wiedziało Koło Polskie w Petersburgu i mając 
to na widoku, prowadziło politykę wolnej 
ręki.

Cała ta sprawa, a zwłaszcza końcowy jej 
epizod — uchwała helsingforaka — wykazuje 
znowu, że naród polski musi dążyć do tego, aby 
wyrobić pewną siłę samodzielną. Liczenie na to, 
że bezwzględna zgoda, czy to z rządami, 
czy z stronnictwami obcymi, przyniesie nam 
wszystko, staje się i w tym wypadku zupeln e 
złudnym.

Z zaboru rosyjskiego.

Wyjazd Aleksiejewa.
Warszawa, 13. listopada. Przed wy­

jazdem posła rosyjskiego Aleksiejewa z Warszawy 
odbyło się kilka posiedzeń narządu »prawdziwych 
Rosjan«, na których pomiędzy innymi uchwalono, 
aby p. Aleksiejew wraz z klubem kresowców ro­
syjskich żądał pozostawienia w Królestwie Pol­
ek m i nadal stanu wojennego, bez którego nie 
można będz e utrzymać zasad państwowości ro­
syjskiej. W kwestji odłączenia Chełmszczyzny 
uchwalono popierać umotywowany wniosek biskupa 
Eulogjusza. Przy zaprowadzeniu nauczania po­
wszechnego należy postawić za warunek, aby zarządy 
miejskie utrzymywały własnym kosztem szkoły 
dla Rosjan

Bezpośrednio przed wyjazdem Aleksiejewa do 
Dumy odbyło się na dworca petersburskim * 
Warszawie uroczysto nabożeństwo; dworzec był 
podczas całej tej uroczystości odjazdowej otoczony 
silnym oddziałem wojska.



Sprawa Wandy Dobrodzicklej.
Kraków, 13. listopada. Czas dowiaduje 

się, źe krakowski sąd śledczy zwrócił się do war­
szawskich władz sądowych o przeprowadzenie 
szczegółowego śledztwa w sprawie Wandy Dobro 
dzickiej, pozostającej w krakowskim więzieniu pod 
zarzutem zamachu na gienerał-gubernatora Skał- 
łona. Jak wiadomo, p. Wanda Dobrodzicka przy­
znała się do udziału w zamachu i rzucenia bom­
by. Po nadesłaniu aktów śledczych w Warszawie 
i uzupełnieniu śledztwa w Krakowie, wygotowany 
będzie akt oskarżenia i rozpisana rozprawa. Aż 
do czasu rozprawy p. Wanda Dobrodzicka pozo­
stanie w więzieniu. Do rozprawy wezwani będą 
świadkowie z Warszawy. Terminu rozprawy ozna­
czyć niepodobna, zależy on bowiem od nadesłania 
aktów z Warszawy. W każdym razie nie odbę­
dzie się w listopadowej kadencji roków przysię­
głych.

Wiadomości polityczne.

Cesarz Wilhelm w Anglji.
Wiedeń, 12. listopada. (TBW.) Po wczo­

rajszym obiedzie odbyło się przyjęcie licznych 
dygnitarzy, pomiędzy innymi prezesa ministrów 
Campbell Bannermana i sekretarza spraw zewnę 
trznych Greya, którzy zabawią w pałacu do środy. 
Około 11. udał się cesarz Wilhelm z królem Ed­
wardem i książętami dworu automobilem do parku 
windscrskiego, gdzie polowano na bażanty. Do 
piero wieczorem powrócili monarchowie do zamku. 
W niedzielę zwiedzi para cesarska city londyńską, 
poczym cesarzowa wraca na jachcie Hohenzollern 
do Holandji. — Na oześó marynarzy i cfioerów 
niemieckich odbywają się bankiety z patryjotycz 
nymi toastami.

Specjalny korespondent Biura Reutera miał 
we wtorek wywiad z niemieckim sekretarzem 
stanu dla spraw zewnętrznych baronem Schóiem. 
Przedmiotem rozmowy była oczywiście podróż ce­
sarza Wilhelma do Anglji. Schön zaznaczył, że 
cesarz niemiecki z upragnieniem oczekuje swych 
odwiedzin w Londynie. Schön nie przypisuje wi­
zycie cesarza znaczenia politycznego. Nie istnieje 
zamiar roztrząsania pewnej wyraźnej kwestji poli­
tycznej. Pomiędzy Anglją a Niemcami nie za­
chodzą bowiem obecnie żadne aktualne sprawy 
polityczne. Pomiędzy dwoma wielkimi narodami 
istnieją naturalnie zawsze pewne interesy wspólne, 
które jednak załatwiają odnośne ambasady.

Mimo to do obecnych odwiedzin przywięzują 
powszechnie wielkie nadzieje i spodziewają się po 
nich odnowienia dawnych serdecznych stosunków. 
Dotychczas stosunki te były wprawdzie zawsze 
poprawnymi, ale to nie wystarcza, oba kraje pra 
gną, aby zapanowała większa pomiędzy nimi ser­
deczność. Nie znaczy to, aby Niemcy pragnęły 
zawarcia jakiegokolwiek traktatu politycznego, 
zwracającego się przeciwko trzeciemu mocarstwu. 
Niemcy życzą sobie jedynie, aby stosunki pomię 
dzy nimi a Anglją stały się podobnymi serdecz­
nym stosunkom panującym pomiędzy obu monar­
chami. Schoen w dalszym ciągu rozmowy dał 
wyraz swojemu zadowoleniu z powodu stanowiska 
prasy obu narodów, która obecnie przestaje uży­
wać tonu rozgoryczającego i stara się o nawiąza­
nie wzajemnej przyjaźni.

Należy wyzbyć się niedowiarstwa I unikać 
wszelkiej Wrażliwości, a pamiętać o tym, że oba 
narody powinny obok siebie maszerować na 
drodze, wiodącej do kultury i uszczęśliwienia ludz­
kości. Na koniec zapewnił sekretarz stanu, źe 
gorące przyjęcie poruszyło do głębi serca pary 
cesarskiej i jest poniekąd rękojmią spełnienia wy­
rażonych wyżej nadziei.

Windsor, 13. listopada. (TBW.) Po po 
wrocie z polowania załatwiał cesarz niemiecki 
sprawy polityczne, a następnie wypoczywał. Wielki 
bankiet państwowy na 190 nakryć rozpoczął się 
we wtorek wieczorem o 9. Cesarz Wilhelm odzna­
czył kilku dygnitarzy angielskich wysokimi orde­
rami. Rada hrabstwa postanowiła wręczyć cesa 
rzowi adres pamiątkowy.

Toasty w Windsorze.
Windsor, 13 listopada. (TBW.) Podczas 

wtorkowej uc2ty wzniósł król angielski E iward 
następujący toast:

Witając Wasze Ces Micie na wybrzeżach 
brytańskich, niechaj mi będzie wolno w imieniu

Anatol Krzyżanowski.

U progu nowego życia.
89)

(Ciąg dalszy).

Czuł niedowierzanie i nieufność matki, czuł 
troskę starej orlicy o pisklę swoje, aby więc zje 
dnać ją sobie, obejrzał się po tym skromnym, 
lecz wykwintnym saloniku i wyznał z dźwiękiem 
szczerości w głosie:

— Jakże potężne piętno młodość na ducha 
naszego wywiera! Patrząc na panie, zdaje mi się, 
20 wracam do słonecznej przeszłości, że po dłu- 
Pm błądzeniu, zawijam nareszcie do cichej, a bez­
piecznej przystani.

Wdzięczne spojrzenie łoi było mu nagrodą, 
pani Lipowiecka jednak, na lep słów tych

zięta, przychylniej dalszej słuchała rozmowy.
A Olszańskiemu jedna myśl świdrowała tym­

czasem w głowie:
Zk9d~"ł -n§dzarki* tak ładnie mietzkają?
Odt a ^6a 8krottiny- lecz pełen smaku wykwint? 
c Przed kilku latami, wyrzucone z Lipowiec

Baraz'e pobliskiego miasteczka, 
k 011 i® z oczu i, w mniemaniu, źe wegetują 
dziłvn^2n*e’ D*e troszczył się o nie, nie przecho- 
C2p1 P°Prcstn naw®t na myśL.. Bo czyż ina- 

J byłby się złapał dzisiaj, jak żak nisdośwlad-

królowej i swoim własnym dać wyraz wielkiej 
radości i zadosyćuczynieniu, jakich doznaję, go­
szcząc Was w tym starym historycznym zamku. 
Oddawna spodziewałem się tej wizyty i do nie 
dawna jeszcze obawiałem się, że z powodu nie­
dyspozycji nie przyjdzie do skutku. Na szczęście 
W. Ces. Moście cieszycie się obecnie Oboje tak 
dobrym zdrowiem, że spodziewać się mogę, iż 
Wasz pobyt w Anglji, jakkolwiek krótki tylko, 
jak najlepiej Wam posłuży. Nie zapomniałem 
o rozmaitych wizytach, jakie W. Ces. Moście zło 
żyliście tutaj od czasu pierwszej młodości i bole­
snym jest dla mnie wspomnienie, że ostatnia wizyta 
W. Ces. Mości nastąpiła w tak smutnych okoli 
cznościach.

Nigdy, dopóki żyć będę, nie zapomnę o do­
broci i wyrazach współczucia, jakich doznałem ze 
strony W. Ces. Mości w czasie gdy zgasła wielka 
1 ubóstwiana królowa. W. Ces. Mośoie mogą być 
pewni, źe odwiedziny Wasze w kraju tym spra­
wiają zawsze szczerą radość tak mnie jako i kró 
lowej i całemu mojemu narodowi. Mam błogą 
nadzieję, że nie tylko wielkie państwo, nad któ 
rym W. Ces. Mość panuje, będzie się zawsze 
szczęśliwie rozwijało, lecz także pokój będzie trwa­
łym. Piję na pomyślność Ich Ces. Mości Cesa 
rza i Cesarzowej i raz jeszcze daję wyraz szczerej 
radości z powodu tego, źe możemy przyjmować 
Ich jako naszych gości.

Cesarz Wilhelm odpowiedział następującymi 
słowy:

Niezwykle przyjacielskie słowa powitania, 
jakie W. Król. Mość wystosowała do mnie i cesa 
rzowej, wzruszyły mnie głęboko. Węzły ścisłego 
pokrewieństwa i wiele drogich wspomnień minio­
nych dni łączą mnie z rodziną W. Król. Mości, 
a wśród wspomnień tych stoi na pierwszym miej­
scu moja ukochana babka i wielka królowa, której 
obraz w mym sercu wyryty nigdy nie wygaśnie, 
podczas gdy pamięć mojej ukochanej matki przy­
pomina mi najpierwsze dni szczęśliwej młodości, 
które spędziłem pod dachem i wśród wałów sta­
rego zamku windsorskiego. Czar wszystkich wspo­
mnień potęguje gorące przyjęcie, zgotowane nam 
z okazji ostatniego przybycia. Jest moim najpo­
ważniejszym życzeniem, aby ścisła przyjaźń, istnie­
jąca pomiędzy naszymi rodzinami, odźwierciedlała 
się w stosunkach obu naszych krajów i tym spo­
sobem wzmacniała pokój wszechświatowy, którego 
podtrzymanie jest zarówno stałą dążnością W. 
Król. Mośoi, jako i moją własną.

W tej myśli dziękuję W. Król. Mości jak 
najgoręcej w imieniu cesarzowej i moim za przy­
jacielskie i pełne łaskawości słowa, jakimi W. 
Król. Mość nas powitała i wznoszę mój kielich 
na zdrowie W. Król. Mości i Jego Małżonki oraz 
na pomyślność wszystkich członków rodziny kró­
lewskiej a moich ukochanych krewnych.

Interpelacja w sprawie marokańskiej.
Paryż, 12. listopada. (TBW.) Hr. Boni 

de Castellane, republikanin, wniósł w Izbie 
deputowanych interpelację w sprawie zajść w M» 
roku. Mówca ubolewa nad tym, iż rząd nie jest 
obecnie panem położenia. Stosunki stały się 
jeszcze więcej zawiłymi skutkiem nieszczęsnej 
myśli inwazji pokojowej, która Francji nakłada 
odpowiedzialność i ciężary, a innym mocarstwom 
zapewnia korzyści. Mówca rząda wyjaśnień co do 
bezczynności wojsk hiszpańskich, których instruk­
cje różnią się widocznie od zadań armji fran 
cuskiej.

Radykalny socjalistra Trouin oświadcza, że 
Francja dotychczas nie otrzymała zadosyćuczynis- 
nia za wymordowanie swoich poddanych w Ma­
roku i wyraża swoje niezadowolenie z powodu 
traktatu algecirskiego. — Socjalista Vaillant 
sądzi, że Francja znajduje się w bardzo niebez­
piecznym położeniu, krytukuje rywalizację syndy­
katów francuskich z niemieckimi i porównuje po 
stępowanie niemieckiego sekretarza stanu, który 
godzi się na akcję francuską w Maroku z zapa­
trywaniami, ks. Bismarcka, który już dawniej pra 
guął zaangażowania Francji w Maroku. Mówca 
życzy sobie, aby wszystkie mocarstwa podjęły 
wspólną akcję.

Deschanel zaznacza, źe w myśl traktatu 
algecirskiego natychmiastowe wspólne wystąoiewe 
Francji z Hszpanją było uprawnionym. Jeżeli 
nie wylądowano wojsk także w innych portach, 
stało się to jedynie dlatego, że nie zachodz ła 
potrzeba takiego kroku, a nie skutkiem protestu 
innych mocarstw. Abdulowi Asizowi zamiary 
Francji są obecnie dobrze znane. Franeja nie 
zamierza bynajmniej przywłaszczyć sobie Maroka, 
gdyż wobec ogólnego położenia europejskiego po-

ez<>ny, tą nieudolną zaczepką? Zkąd one się to 
wzięły ?

— Panie dawno mieszkają w Warszawie? — 
pytał uprzejmie.

Od trzech lat, Staś, syn mój, widząc 
jak obiecująco rozwija się talent malarski łoi, 
ułatwił nam przeniesienie się do stoiicy, gdzie ła­
twiej kształcić się dalej.

- Pani maloje ?
— Jakto, nie zauważył pan nigdy na wysta­

wach, studjów i portretów z moim podpisem? — 
pytała z wyrzutem.

Nie śmiał się przyznać, źe nie zwykł tracić 
czasu w przybytkach sztuki.

— Dzieckiem jeszcze będąc, jak to pan może 
psnręta, rysowałam zawsze i malowałam namię- 
tale. Od czasn zlicjtowania, — zarumieniła się 
i poprawiła szybko, — od czasu sprzedaży Lipo­
wiec, widząc na drodze artystycznej ratunek dla 
siebie, oddałam się jej z takim zapałem, iż, dzięki 
wybornemu przewodnictwu, jakie udało się mamie 
pozyskać dla mnie, jeszcze na prowincji, przyby­
łam do Warszawy, jako dosyć już wyrobiona ma­
larka. A dziś, — kończyła z nieukrywaną dumą, 
— dawna, mała Inia, nietylke jest nadworną por­
trecistką tutejszej arystokracji, lecz zaczyna być 
nawet, o czym pan zdaje się nie wiedzieć, dosyć 
już znaną i psutą artystką. I tu jest kilka prac 
moich.

Podniosła się, wiodąc go ku rozstawionym na 
stalagach i rozwieszonym obrazom.

lityka kolonjalna nie może mieć pierwszeństwa 
przed polityką ogólną. Policja w Maroku składać 
się nie może z przedstawicieli wszystkich mo­
carstw, gdyż Anglją, Włochy, Rosja i inne pań­
stwa oświadczyły wyraźnie, źe w sprawie tej nie 
są interesowane. Drobne zatargi pomiędzy giene 
rałem Drude a pułkownikiem Santa Olalla nie 
zdołały wzruszyć solidarności hiszpańsko-fran 
cuskiej. Mówca wykazuje na podstawie cyfr, że 
handel francuski w Maroka wzrasta, a handel 
niemieoki się zmniejsza. Dlatego Francja z zimną 
krwią musi spełniać w dalszym ciągu swoje po 
słannictwo w Maroku w porozumieniu z innymi 
mocarstwami w interesie pokoju, kultury i oywili 
zacji.

Delafosse przestrzega, żeby Francja nie 
padła ofiarą polityki innego mocarstwa i sławi 
porozumienie z Anglją, które jest najlepszą pod­
porą Francji. — Ribot przyznaje, źe polityka 
Francji w Maroka od lat 60 była skuteczną i 
przyczyniła się do bezpieczeństwa w Algierze, nie 
tykając samodzielności Maroka. Dalej rozwodzi 
się mówca o porozumieniu z Angją i sojuszu 
z Rosją, zaznaczając, że przyjaźń z tymi dwoma 
narodami przedstawia potęgę wszechświatową. Prze­
chodząc do stosunku niemieckiego, oświadoza 
mówca, źe Francja w interesie całej Europy 
wobec Niemiec milczeć nie mogła. Francja przy­
jęła zadanie trudne, ale godne siebie i razem 
z Hiszpanią nie mogła zgodzić się na to, żeby 
inne państwa w Maroku miały równe z nią pra­
wa. Francja wz'ęła na siebie wielką odpowie­
dzialność i dalszy ciąg obecnej akcji politycznej 
w Maroku jest dla niej kwestją honoru. Ribot 
wzywa ministra Pichona, aby unikał polityki sła­
bości i intryg i kończy słowami: Jesteśmy 
w Casablance i nie ruszymy się z niej, dopóki nie 
zapanuje spokój. (Żywe oklaski.)

Minister spraw zewnętrznych P ich on przy- 
pominą krwawe zajścia w Casablance i wybuch 
nienawiści do cudzoziemców. Francja zaburzeń 
tych nie mogła puścić płazem, nie chcąc kom­
promitować traktatu algecirskiego. Minister daje 
pogląd na działalność gienerała Drude i admi­
rała Philiberta, którzy mieli instrukcje, aby za- 
w.-ze występowali zgodnie z H szpanją Wszystkie 
mocarstwa poleciły Francji i Hiszpanji opiekę 
swoich poddanych, nawet marokańczycy sami za 
wezwali ich pomocy. Od czasu wylądowania 
wojsk francnskich nie zamorlowano, ani nieranio- 
no żadnego europejczyka. Wzburzenie we wszyst­
kich portach ostało. Francja nie podejmowała 
wypraw w głąb kraju, aby nie narazić się na 
podejrzenia, jakoby uprawiała politykę zaborczą. 
Organizacja policji opóźniła się skutkiem powolno- 
sci rząda marokańskiego.

Odpowiedź Niemiec na zapowiedź wylądowa­
nia wojsk także w innych portach nie wpłynęła 
bynajmniej na decyzję Francji i Hiszpanji. Zresztą 
do wylądowania wcale nie przyszło i wypadek ten 
przewidywano tylko w razie ostateczności. Gdyby 
jednak ostateczność taka nastąpić miała, Francja 
będzie mnsiała obsadzić wojskiem także inne 
porty marokańskie.

Agientom politycznym Francji nakazano, aby 
pod żadnym warunkiem nie mieszali się do we­
wnętrznej polityki marokańskiej. Ostatni pobyt 
króla hiszpańskiego w Paryża był dowodem, że 
pomiędzy Francją a Hiszpanją w kwestji marokań­
skiej panuje jak najzupełniejsza zgoda. Minister 
kończy mowę swoją zapewnieniem, źe Francja nie 
myśli o protektoracie nad Marokiem, ale też nie 
pozwoli, aby inne państwo zyskało tam przeważa­
jące wpływy.

Dalszy ciąg interpelacji w środę.

Nowi ministrowie w parlamencie 
au8tryjacklm.

Wiedeń, 12. listopada. (TBW.) W chwili, 
gdy nowi ministrowie weszli na salę posiedzeń 
parlamentu, rozległy się burzliwe oklaski. Tylko 
radykałowie czescy i kilku socjalistów podniosło 
głośny protest. Nowym ministrom zewsząd skła 
dano życzenia. Prezes ministrów Beck przed­
stawił ich Izbie, wśród nieustających burzliwych 
protestów rady kałów czeskich. Mimo upomnień 
marszałka wrzawa trwała dłuższy czas.

Po ustanowieniu porządku obrad rozwodził 
się socjalista czeski Nemec nad uzupełnieniem 
miDisterjum i występował ostro przeciwko miano- 

Praszka czeskim ministrem krajowym.
Mówca scharakteryzował go jako wroga reformy 
wyborczej i nieprzyjaciela robotników i wniósł o 
rozpoczęcie dyskusji nad komunikatem rządowym, 
dotyczącym rekonstrukcji gabinetu.

Wniosek ten odrzucono. Po odpowiedzi mi-

Olszański, dla którego sztuka była martwą 
iterą, postanowił zamaskować nieudolność swą pod 

tym względem. Zamiast więc patrzeć na płótuo, 
zawisł całą siłą wzroku na ślicznej postaci Iii 
Lipowieekiej. Zdziwiona milczeniem, zbyt dłagim. 
aby mcgło uchodzić za wyraz podziwu, młoda 
malaria zwróciła ku gośsiowi nagle kształtną 
główkę, a spotkawszy się, z owym śmiałym peł 
nym uwielbienia spojrzeniem, zmieszana, zarumie 
tuła się aż po brzeg kasztanowatych włosów, 
okalających bajną aureolą białe, nizko sklepione 
czoło. r

— Jak się panu portret podoba? — pytała
— Nie wiem, — odrzucił z cicha. Odkąd tu 

jestem widzę tylko jedno Boże arcydzieło i, ol 
śniony, nie mam już oczów dla innych dzieł 
sztuki, choćby nawet pani była ich twórczynią.

Spojrzała na niego poważnie, z jakimś ci­
chym wyrzutem w głębi topazowych swych źre­
nic.

— A’cydzieło to, pomimo dawnej przyjaźni, 
niewarte było widać pamięci, fkoro, wyrzuciwszy 
je na strych starych rupieci przez sześć lat, nie 
zatroszczył się pan o nie, ani razn.

— Nie przeczę, byłem chory na... kataraktę 
moralną. Gdy jednak dzień dzisiejszy zdjął mi ją 
z oczów, czy można się dziwić, źe od blasku od­
wykły, podwójnego doznaje olśnienia?

Rozbrojona, zaśmiała się cicho, a baczne 
ucho matki, w srebrzystym dźwięku tego śmiechu,

nistra sprawiedliwości na kilka interpelacji, przy­
stąpiła Izba do rozpraw nad nagłymi wnioskami 
o zapomogi dla rodzin rezerwistów.

Wiedeń, 13. listopada. (TBW). Przed­
stawiciele Klubu młodo czeskiego w parlamencie 
austryjackim postanowili zaproponować klubowi 
swemu utworzenie nowego związku p. t. klub na­
rodowy, da którego przystąpiliby także agrarjasze 
czescy i katolicy narodowi.

Burdy w uniwersytecie wiedeńskim.
Wiedeń, 13. listopada. (TBW.) We wto­

rek urządzili włosi znowu demonstracje przed 
uniwersytetem wiedeńskim, a następnie udali się 
przed parlament i wysłali deputację akademików 
do posłów włoskich. Deputacja stara się także o 
posłuchanie u ministra oświaty. Poseł Pittoni 
pizyrzekł akademikom włoskim swoje poparcie. 
W środę rozpoczynają się znowu regularne wy­
kłady na uniwersytecie wiedeńskim.

Morderstwa w Macedonji.
Konstantynopol, 13. listopada. (TBW.) 

W ubiegły piątek zaczepiła banda serbska mie­
szkańców wsi bułgarskich Struszyn w powiecie 
kratowskim i Gradée w powiecie palanckim. Część 
Strnszyna poszła z dymem. W Oradcu spalono 
sołtysa we własnym domu. W ten sam dzień 
spaliła banda bułgarska serbską wieś Kisielicę w 
powiecie palanckim, przyczym trzech ludzi zginęło 
w płomieniach.

Z powodu nieustających gwałtów w Macedonji 
wysłał rząd turecki okólnik do swoich przedsta­
wicieli zagranicznych z prośbą, aby nakłonili mo­
carstwa do wywarcia nacisku na Bułgarję, żeby 
nie popierała czynności band powstańczych. Skut­
kiem tych przedstawień wystąpił już ambasador 
angielski w Zofji i wezwał rząd bułgarski, aby 
użył swojego wpływu do stłumienia gwałtów w 
Macedonji.

Krótkie wiadomości.
— Książę Arnnlf bawarski nmarł we 

wtorek wieczorem w Wenecji na ioflaenzę.
— Cesarz austryjaoki przyjmował by­

łego ambasadora niemieckiego hr. Wedella na 
posłuchaniu pożegnalnym i wręczył mu brylanty 
do wielkiego krzyża orderu św. Szczepana.

— Ugodą austro-węgierska. Posło­
wie Wesselenyi i Urmanczy ze stronnictwa nieza­
wisłości złożyli swoje mandaty w parlamencie wę­
gierskim, ponieważ nie obcięli głosować za ugodą. 
Z tego samego powodu złożył mandat poseł Ga­
ston Oaal.

— Szpiegostwo w To u łonie. Policja 
stwierdziła, źe agient handlowy, André, którego 
uważają za przywódcę szajki szpiegów, miewał 
schadzki z podoficerami marynarki i artylerji w 
kawiarniach w Toulonie.

— Parlament belgijski rozpoczął we 
wtorek swoje posiedzen;a. Marszałkiem wybrano 
ponownie posła Schollaerta.

— Rząd turecki nie podpisał protokółu 
konferencji pokojowej, ponieważ według porządku 
alfabetycznego figurował za Bułgarją.

— Izwolski, rosyjski minister spraw ze­
wnętrznych powrócił we wtorek ze swojej podróży 
za granicą do Petersburga.

Nasze sprawy.
— Walne zebranie Tow. Czy­

telni ludowych na miasto Poznań
odbędzie się w niedzielę dnia 17. listopada r. b. 
o godzinie 12. w południe na sali Domu Katoli­
ckiego: ]) Zagajenie i wybór przewodniczącego. 
2) Przemówienie ks. kanonika Adamskiego i St. 
Chociszewskiego na temat: a) O korzyściach czy­
telnictwa, b) O nowej organizacji Towarzystwa 
Czytelni ludowych. 3) Wybór komitetu.

St, Krysiewicz,
delegat Towarzystwa Czytelni ludowych 

na miasto Poznań.

— Walne zebranie Tow. Pom. 
Nauk. Im. Karola Marcinkowskiego 
na powiat śremski odbędzie się w niedzielę 
17. b. m. o godz. 4. po południu w Śremie na 
sali hotelu Victoria. O liczny udział prosi

Ks. Małecki, 
sekretarz.

(Ciąg dalszy w Dodatku)

pochwyciło znów nutę młodzieńczego szczęśńa, 
dawno tam nie słyszaną.

— ProBzę spojrzeć na portret, — nalegała, — 
i powiedzieć czy podobny?

— Do pani?
— Być może. Zobaczymy.
— Skoro pani każę, będę posłusznym.
I, przekomarzając się, ze spojrzeniem zawsze 

ua niej zawieszonym, odwracał zwolna głowę.
Panna Jadwiga cofnęła się po za płótno, 

stojące na stalagach, tak, że wzrok Olszańskiego, 
idący za nią, musiał, rad nie rad, zawisnąć na 
wizerunku.

Jedno spojrzenie, nadało rysom jego, błyska­
wicznie inny charakter.

Spoważniał, starając się pokryć wyraz przy­
musu i niechęci.

Przed nim, odtworzony śmiałym, silnym pę­
dzlem, a wypieszczony w szczegółach ręką kocha­
jącej kobiety, stał jak żywy, Stanisław Lipowiecki. 
Te same co u Jadwini, delikatne i regularne, ty­
powo polskie rysy, to same białe czoło, u [niego 
tylko wyższe nieco, ta sama gęstwina kasztanowa­
tych włosów. Barwa oczów różniła ich jedynie. 
U niej złotawe, przejrzyste, przechodziły w ciemny 
szafir u brata, zachowując tu, juk tam, odcień ci­
chego smutku i rozmarzenia. Znać było u obojga 
podkład niezwykłego duchowego indywidualizmu 
i inteligiencji, przyczym słodycz dziewczęcia prze* 
chodziła w wyraz siły i woli u mężczyzny.

(Ciąg dalszy nastąpi),



We wtorek dnia 12. listopada o godzinie G. wieczorem zasnął w 
Bogu, opatrzony św. Sakramentami mój najdroższy mąż nasz najukochańszy 
ojciec, teść i dziadek ś. p.

Aleksy Brzeski
w 64. roku życia.

Pogrzeb odbędzie się dnia 15. listopada, o godz. 3. po poi. z 
domu żałoby przy ul. Ogrodowej nr. 13. na cmentarz Swiętomarciński.

Msza św. żałobna w kościele św. Marcina w sobotę IG. b. m. o 
godz. 9. rano. ęy ciężkim smutku pogrążeni

żona, dzieci, wnuki i rodzina.
(Osobnych uwiadomień nie wysyła się.)

3B

Meble
Zakopiańskie.

Telef.
207. Jezuicka 5.

Spółka Stolarska
Tischler-Rohstoff- und Absatzwerein e. G. m. b. H.

SYPIALKI 
JADALKI 

SALONY 
KUCHNIE

Meble
Dekoracje

Jedyny skład 
Poznań, Jezuicka 5.

Wielki wybór! 
Dogodne warunki! 
Tanio!

Kasa oszczędności
Jjcłrkw, Xolniezo-?«emYsłovi8gf 

SwllecW Potocki l Sp.
prayjmńte na oprocentowanie wkładki każdej wysokości 
od 1 mii. począwszy płacąc od 3 do 4 1 pól proc, wedle 

------------------------------------ umowy. -------------------------------------

Jedli na jeneralna ajentura I główny skład
S. Żychiiński

w Poznaniu.
Cygara w największym wyborze.

Proszę żądać 
wszędzie: Pierniki Markiewicza,

Ntó-łsasm i czemu* »mi Now.j OrUwnu Polskiej O, m. b. H. w Ponuroin - Reduktor odpowiedzialny Kuzimiers Ziółkowski w Poznaniu (Dodatek.)

Najstarsza Fabryka Tabaczna |

„Kfoblesse“
Kalinowskiego i Przepiórkowskiego 

w Warszawie
", ... założona w roku 1877. --------

swoi.po»Sn,in= Papierosy
z wyborowych rosyjskich tytani własnych plantacji na Krymie.

Główny skład w Poznaniu
ul. Bismarka nr. 8. Tel. 2556.

Po inwentarze
wielka wyprzedaż mebli

po bajeeznie nizkieh eenaeh.

Sypialnie,
Salony,

Fumoiry
Pokoje jadalne.

Meble pozostałe z całko­
witych garniturów jako to:

Szalki empire, 
Stoły dębowe,

Krzesła,
w wielkim wyborze.

?rzY gotówce znaczny rabat.
Zakład tapicersko«defeoracyjny
którego prace znane są z taniego, sumiennego i gustowne­
go wykonywania nowych, a przerabiania starych mebli.

llaiikowski I Sp.
ulica Wilhelmowska 20.

Schmidta
maszyny do prania dębowe 

Maglownie angielskie pokojowe. 
Wyżdżymaczki.

Ramy do suszenia Uran.
■— Szafy ■---■= 

żelazne do pieniędzy od M. 150,— 
do wmurowania od M. 27,— 

2-skrzydłowe dla Spółek zawsze 
na składzie.

■ Łóżka ■■■■
żelazne, mosiężne, angielskie i wy­
ściełane dla dorosłych i dzieci. 

Bidety. Klozety. Umywalki.

oo Zapalacz na
platynowy do cygar, 
gazu, lamp itd. wedle 

ryc. M. 1 za szt.

iS^nscna ta
pitC© eiseri »'• antracytowe 
z ogniem ..'ecu .jącyrn, z patento­
waną regulacją i rosztem, składa­
jącym się z kilku części, który 
umożebnia założenie każdej części 
osobno bez rozbierania pieca, 
coby pociąg, za sobą znaczne koszta. 
D. R. P. 42150 D. R. P. 72 524

----- - Antracyt -■■■■-=
angielski częściowo i wagonami.

■■■— Iryjskie —■
piece wedle ryciny do każd. paliwa.

Nr. 21 23 25 27
po M. 18,50 24,50 34,00 51,00 
ogrzewa 50 100 150 300 cbm 

Przedstawki piecowe, pudła do 
węgli, szufelki, haczyki i cęgi do 
ognia. Płaszcze przed piece poleca

-Specjalny magazyn sprzętów kuchennych 1 flomowo-gospofl.
Poznań-Bazar Firma T. Otmianowski Telefon 565.

właściciele B. Ziętkiewicz S. Hlińcikiewicz.

Szafowe 
zegary!

znaczny wybór
na składzie.

U. Schultz
Poznań, ul. Iowa 7. Bazar.

Broszki 
Kolczyki

Łańcuszki
Pierścionki

Wielki wybór.
Ceny nizkie

nieustępujące w niczern 
wyrobom obcym.



Dodatek do 262. numeru Kurjera Poznańskiego.
Poznań, czwartek dnia 14. listopada 1907.

— Polacy 1 centrowcy w Klucz- 
Iwrsldni. W Dz. t>l. czytamy: Niedawno 
hakaty styczna Schles. Z tg. zamieściła korespon­
dencję z Klnczborskiego, w kterej straszono niem- 
ców, iż polacy coraz więcej w powiecie tym agi­
tują, tak że nawet w niebezpieczeństwie są man­
daty niemieckie do sejmu pruskiego w tutejszej 
okolicy. Rzekomo z Poznańskiego wielu księży 
do Klnczborskiego zjeżdża w jakimś celu niewia­
domym. , Owa tajemniczość w przybywaniu księży 
z Poznańskiego ma służyć naszym zdaniem do 
większego postraszenia niemców. Wobec tej 
hakaty stycznej korespondencji jakiś centrowiec 
stara się uspokoić wyborców niemieckich i pisze, 
iż do obaw nie ma żadnego powodu. Partja cen­
trowa zawarła tam kompromis z konserwatystami 
na 5 lat, więc w tym czasie ugoda z polakami 
w Kluczborskim jest niemożliwa. Polska partja 
urwała centrowcom wielką część wyborców (około 
5000), ale pozostało przy centrum jeszcze zawsze 
3000 zwolenników, którzy z konserwatystami 
mogą łatwo swych kandydatów do sejmu prze­
prowadzić.

— Policja a pielgrzymki. Przed 
niedawnym czasem wyruszyło grono ludzi z hi o - 
kr ego pod Mikołowem na G. Slązku w procesji 
na odpust do Piekar. Na czele procesji szedł 
jako śpiewak p. Górny. Gdy przechodzili przez 
Kochłowice i śpiewali pieśń do Najśw. Marji 
Panny, przystąpił policjant i przywołał śpiewaka 
z zapytaniem, skąd jest i czy ma pozwolenie z 
policji na urządzenie procesji. Śpiewak mu od­
powiedział, iż już więcej takich procesji prowa­
dził a pozwolenia nie miał, ani o takowym nic 
nie wie.

Gdy śpiewak powrócił z Piekar, otrzymał 
zawezwanie na policję i tam mu powiedziano, iż 
ma 3,50 mk. kary zapłacić za urządzenie procesji 
bez pozwolenia policyjnego. P. Gćrny karę za 
płacił. Jeżeli z Mokrego przez Kochłowice do 
Piekar szły już procesje przed r. 1843. to kara 
powyższą jest niesłuszna. W ostatnim czasie do­
piero wydano przepisy, iż procesje publiczne mają 
być na policji zameldowane.

— Zniesiony wyrok. Bibljotekarz 
Tow. Czytelni Ludowych p. Fr. Zgoł w Brze­
zin pod Raciborzem otrzymał swego czasu man­
dat karny na 10 mk. za to, że przybił na swoim 
domu następujący napis: Czytelnia Ludowa! 
Każdy chętnie czytający książki polskie dostaje 
takowe do wypożyczenia darmo i bezpłatnie w 
każdą niedzielę. — Pan Zgoł odwołał się do 
sądu i tak sąd ławniczy jak i izba karna w Ra­
ciborzu mandat karny potwierdziły. Na założoną 
przez p. Zgoła rewizję, kamergerycht w Berlinie 
zniósł cały wyrok poprzedni i przekazał sprawę 
do ponownego rozstrzygnięcia sądowi ziemiań­
skiemu w Raciborzu. Termin nowy w Raciborzu, 
jak piszą Nowiny Racib., jeszcze nie jest wy­
znaczony. Sprawę prowadzi p. adwokat Ratajski 
w Raciborzu.

— Sprzedawczykostwo. W Gaze­
cie Gdańskiej czytamy: Pan Bolesław Meyer 
sprzedał swój majątek rycerski Mózgowo w 
powiecie suskim, obszaru 1600 mórg, kąpitaliście 
p. Arturowi Schultzowi w Gdańsku. Skurczyła 
się więc znowu własność polska. Pan Meyer po­
siadał przedtym majątek w Tempczu na Kaszu­
bach, ale pozbył go się wówczas także w nie­
mieckie ręce ze zarobkiem 100 tysięcy mk 
Współwinę przy sprzedaży Mózgowa ponosi pan 
Starorypiński, bo on, chociaż wiedział o grzechu 
narodowym p. Meyera, sprzedał mu ten majątek.

Zaprzeczenie. Gaz. Grudziądzka 
dowiaduje się z Chełmna, że wiadomość, jakoby 
folwark Kołdus przeszedł w ręce niemieckie, 
jest nieprawdziwą.

— Wiec socialno-społeczno eko­
nomiczny w Berlinie odbędzie się w 
w pizyszłą niedzielę 17. b. m. o godz. pół do 2. 
po południu w lokalu p. Zurkiewiaza przy ul. 
Grossefrankfurterstr. 28. O położeniu robotnika 
polskiego i związków zawodowych polskich, 
s uwzględnieniem pracy Koła polskiego, przema­
wiać będzie p. Jan Brejski, poseł do parlamentu 
niemieckiego. O liczny udział szanownych roda­
ków z Berlina i okolicy uprasza Zarząd Zjedno­
czenia zawodowego polskiego.

Pisma polskie uprasza się o powtórzenie 
tegoż.

Zarząd Zjednoczenia zawodowego polskiego 
w Bochum.

— Dwa wielkie wiece Indowe 
dla Koronowa i okolicy odbędą się w nie­
dzielę dnia 17. bm. o godzinie 12. w południe 
1 o 3. po południu na sali p. Golinika.

O liczny udział prosi
Komitet.

I- zjazd okręgowy Kupców w Strzelnic.
Dnia 10. listopada odbył się w Strzelnie 

Pierwszy zjazd okręgowy towarzystw kupieckich, 
«oremu przewodniczył p. Ozdowski z Po­
znania.

radością witać należy ten nowy objaw źy- 
otności wśród naszych towarzystw kupieckich, 

re coraz więcej przychodzą do przekonania, że 
em skuteczniejszej obrony swych interesów za- 

od owych powinny poszczególne organizacje więcej 
lak Sle"le s’§ zbliżać i nawzajem informować. Tak 
wi ,P°szc?eg61ny kupiec, idąc samopas, nie może 

eie zdziałać w obronie swego zawodu, tak i po- 
nrz^ -e towarzystwa więcej z natury rzeczy 
" JCzynić się mogą do rozwoju kupiectwa, jeżeli

się nawzajem łączą. Mamy już coprawda cen 
tralny związek, który skupia w sobie towarzjstwa 
kupieckie całej Rzeszy niemieckiej, lecz organizscja 
ta rozciąga się na przestrzeń zbjt wielką, ażeby 
móc częściej urządzać zjazdy poszczególnych to­
warzystw. To też pochwalić trzeba mjśl urzą­
dzania zjazdów okręgowych, na których przedsta­
wiciele kilku lub kilkunastu gniazd mogliby po­
mówić o sprawach, dany okręg najwięcej obcho­
dzących.

Treściwy referat o pctrzebie urządzania ta­
kich zjazdów i o korzyściach organizacji wogóle 
wygłosił p. Artur Gustowski z Opalenicy.

Po pouczającym tym wykładzie zaczęto się 
nad tym nowym projektem bliżej zastanawiać; 
jak ałusznie zauważył p. Ozdowski, mogłyby zja­
zdy okręgowe przyczynić się przedewszystkim do 
bliższego wzajemnego zapoznawania się, do sku­
teczniejszego podjęcia kroków w jakiej wspólnej 
akcji, n. p. przy wyborach do izb handlowych 
i t. d. Związek centralny nie ustanowił ze swej 
strony wielkości okręgów, lecz pozostawia to po­
szczególnym towarzystwom, które według sił 
i wpływów powinny się postarać o utworzenie 
okręgów.

Następnie zebranie zgodziło się na to, ażeby 
do ustanowić się mającego obecnie okręgu kujaw­
skiego przyłączono towarzystwa z Inowrocławia, 
Kruświcy, Mogilna, Żnina, Strzelna, jako i kupców 
samodzielnych z Gniewkowa, Pakości, Gębie i Bar­
cina, gdzie dotychczas jeszcze nie pomyślano o 
założeniu własnych towarzystw kupieckich. Sie­
dzibą ma być Inowrocław, a do zarządu okręgo­
wego wybrano p. Siudę z Inowrocławia jako 
przewodniczącego, p. Wojciechowskiego jako 
sekretarza, a pp. Ziółkowskiego i Siemia­
nowskiego jako ławników.

W dalszym ciągu dytkusji zapytuje p. Gu 
s t o w s k i, czy zebranie przychyla się do wniosku, 
ażeby towarzystwa kopieokie abonowały Kupca 
obowiązkowo dla swych członków. Obecni posta­
nowili poprzeć to życzenie w poszczególnych towa­
rzystwach.

Propozycję p. Jakubowskiego utworzenia 
polskiego biura wywiadowczego pizyjęli zebrani 
z wielkim zainteresowaniem; wyrażono życzenie, 
ażeby nad sprawą tą dokładniej się zastanowić 
i porozumieć się w tym względzie także i z to 
warzystwami przemysłowymi, które, jak zaznaczył 
p. Gustowski, również tą sprawą się zajmują. P. 
Ozdowski radzi zakładać podobne biura informa­
cyjne tam, gdzie istnieją towarzystwa kupieckie, 
a gdzie takich nie ma, musianoby wybierać mę­
żów zaufania, mogących dostarczyć potrzebnych 
informacji.

Słowami zachęty, by wszyscy interesowani 
w jak największej mierze przyczyniali się do roz­
woju i udoskonalenia organizacji kupieckich, za 
myka przewodniczący zebranie.
___________________________________A. G.

Wiec Wyzwolenia w Połajewie.
Połajewo, 11. listopada.

(C) Wiec Wyzwolenia w Połajewie celem 
założenia tamże oddziału odbył się w niedzielę 
3. bm. i wypadł nadspodziewanie dobrze. Na sali 
p. Bogusławskiego zebrało się około 500 osób, 
wypełniając ją szczelnie. Wiec zagaił o godz. pół 
do 6. p. Chrzanowski z Lubasza, prezes tam­
tejszego oddziału. Panu Ch. należy się uznanie, 
ponieważ nie szczędził ni trudów ni kosztów, ażeby 
tylko myśl wieca w Połajewie urzeczywistnić. 
Przewodniczącym obrano p. J. Schnittera 
z Połajewa, sekretarzem p. Slęgę.

Pierwszym mówcą był p. Chrzanowski 
z Lubasza, który mówił na temat: Dlaczego i jak 
powinniśmy walczyć z alkoholem ? Mówca w żywych 
słowach przedstawił szkodliwe działanie alkoholu 
na ustrój naszego ciała, wymienił szkody ma- 
terjalne i duchowe. Nazwał alkohol czynnikiem, 
który i okrada społeczeństwo z mienia, który od­
biera ludziom zdrowie a nawet życie, sławę i do­
bre imię, który z rodzin wykrada zgodę i szczę­
ście domowe. Ażeby się od tych wszystkich 
szkód na ciele i duchu uchronić, najlepszym środ­
kiem jest zupełna wstrzemięźliwość, ponieważ uźy- I 
wanie alkoholu a zatem i szkody z niego powsta- I

I jące zupełnie usuwa.
Drugim mówcą był p. Witkowski z Po­

znania, który rozprowadzał, czym jest właściwie 
alkohol, w czym jest i jak powsfcaje.

Trzecim mówcą był p. Cejrowski z Po­
znania, który -zwracał się szczególnie do młodzieży. 
Młodzież pamiętać powinna o tym, że być ma 
przyszłością narodu, a zatym nie powinna marno- I 
wać sił i zdrowia i zdolności swoich przy kie­
liszku i kofla, ale czas złotej młodości obrócić na i 
przysposobienie się do przyszłej obywatelskiej | 
pracy. Oskarżał także rodziców, którzy dzieciom I 
swoim podawają napoje alkoholowe.

W dyskusji pomiędzy innymi zabrał głos ks. I 
Stepczyński z Połajewa, który w walce z al- I 
koholem stawiał nam za wzór inne kraje. W En I 
ropie i Ameryce jest już przeszło 11 miljonów I 
abstynentów, tylko u nas ruch ten bardzo powoli 
postępuje. Ks. St. w gorących słowach zachęca do I 
wstępowania do Wyzwolenia.

Wskutek powyższych przemówień postano­
wiono w Połajewie założyć oddział Wyzwolenia. I 
Na członków zapisało się zaraz 76 osób i to 38 I 
mężczyzn i 38 kobiet. Do zarządu wybrani zo- I 
stali p.p. Ignacy Ślęga przewodniczącym, Piotr I 
Jarosz zastępcą, Jan Schaitter sekretarzem, An- I 
drzej Kabaciński zastępcą, Katarzyna Janc skar­
bniczką, Elżbieta Kłosowa bibljotekarką, Teodora I 
Szczech zastępczynią, Marcin Jeziorny i Leon | 
Grośty radnymi, wszyscy z Połajewa. Zebrania 
odbywać się będą w 4. niedzielę każdego miesiąca i 
po nieszporach. Wiec trwał 2 i pół godziny.

Parafja połajewska dała dobry przykład in­
nym miejscowościom. Zakładanie oddziałów Wy- I 
zwolenia to najskuteczniejszy środek ku zwalczaniu I 
alkoholizmu.

Ä. p. Aleksy Brzeski.
W Poznaniu zwarł 12. b. m. ś. p. Aleksy 

Brzeski, dawniej posiedziciel Nowej Wsi w 
Czarnkcwskiem, a potem od przeszło lat dwudzie­
stu Hrzędnik najstarszej i najpoważniejszej naszej 
instytucji zabezpieczenia na życie .Westy*. Był 
on znany dla swej czynności urzędowej najprzód 
jako inspektor, a potem jako gienerslny agient 
i snbdyrektor Towarzjstwa szerokim kołom spole 
czeństwa, nietyiko w Poznańskim, ale i daleko po 
za jego granicami, — a wszędzie szanowany i po­
ważany dla swych przymiotów osobistych. Był to 
polak Btarego pokroju z uczucia, gorący, powie­
działbym namiętny, który ciepłem swego patryjo- 
ty zmn znaczył wszystkie czyiiy swego życia, i który 
nie rozumiał i nie chciał znać patryjotyzmu, opar­
tego na politykowaniu. — Jako dobry polak, był 
zarazem szczerym katolikiem, uważając, źe w prak­
tyce rzeczywiście uczucia narodowe polskie są 
zrośnięte, zlane i uświęcone w czasie wieków z 
wiarą naszą i jej praktykami.

To też nie zaniedbywał swych powinności re­
ligijnych i narodowych nigdy i nigdzie.

W wykonywaniu obowiązków swego stanowi­
ska był on nietyiko gorliwym i eumiennym 
urzędnikiem, ale zarazem, otwarcie to powiedzieć 
można, filarem instytucji, której służył. Kto znał 
z blizka jego gorliwość w zastępowaniu Towarzy­
stwa, jego zapał dla ., Westy“ na każdym kroku, 
ten przyzra, źe ś. p. Zmarły poświęcając swe 
siły interesem Towarzystwa, nie pracował tylko 
dla chleba, ale zrósłszy się z ideą i cerem insty­
tucji i uważając ją za potrzebrą dla naszego spo­
łeczeństwa, uważał za cel swego życia walczyć 
wszędzie i zawsze za jej dobro. Mniej to może 
znane, dlatego tu w wspomnieniu przytoczyć się 
godzi, źe Niebożczyk w chwilach przełomowych 
i krytycznych Towarzystwa, które minęły, jako 
waleczny szermierz stanął na wyłomie i z wytę­
żeniem wszystkich sił walczył za egzystencją 
i podniesieniem Towarzystwa wspólnie i porównie 
ze swym dyrektorem, p. drem Mieczkowskim 
— naturalnie w swym zakresie.

Charakter posiadał Niebożczyk stanowczy; 
swych przekmań poważnie pojętych i uczuciem 
pizesiąkiych nie zmieniał tak łatwo. Gdzie stąpił, 
tam stał niewzruszenie i wypełnił miejsce całe, 
swoją istotą, swą wolą i umysłem. Przyjació 
miał wszędzie i bardzo wielu, starszej i młodsze 
gieneracji, bo był w obejściu miły, uprzejmy i dla 
każdego życzliwy. — Mając wstręt do kieliszka, 
gorliwym był apostołem wstrzemięźliwości przez 
całe swe życie i pijaństwo na równi stawiał za 
zbrodnią. Takim był ś. p. Aleksy Brzeski 
dla społeczeństwa. A czym był dla żony i dzieci, 
wnuków i rodziny, odczuwają oni dziś najbole­
śniej nad jego grobem w nieutulonym pogrążeni 
smutku.

Niech mu ziemia, którą tak ukoehał, będzie 
lekką i Bóg w swej łaskawości sędzią życzliwym.

A. B.

Poznań, dnia 13. listopada.
Kalendarz. Dziś: Dydaka w. i Eugenjusza. 

Wszerada.
Jutro: Józafata Kunc, i Wener. 

Wodzimira.
Wschód słońca. Dziś: 7,18 zachód: 4,10

Jutro: 7,20 „ 4, 8
Wschód księżyca. Dziś; 2,13 zachód: 12, 0

Jutro: 2,37 „ 10,40

— * Przepowiednia powietrza berlińskiej 
stacji meteorologicznej na czwartek 14. b. m : 
Zmiennie, przeważnie deszcz; dosyć silne wiatry 
zachodnie; początkowo łagodniej, później jednak 
znowu się ochłodzi,

— * Znaczki dobroczynności a pelika­
nem w kolorach: szarym, sislonym i cifłrwonyffi 
po 2 fen, sabyć można w tómteistrscji plzms 
samego.

— * Biuro Straży i Biuro Informacyjne 
P. C. K. W. przy Alejach (ul. W ii hol- 
mowskiej) ar. 18 w podwórzu jest otwast« 
codziennie rano 10- I, po południu 4-6, w ni® 
dziele i święte 12—1. Adres: Dr. Tadeusz Ja­
worski, Posnań-Posen. Telefon: 1640 jtyiko w 
godzinach 10 —1 i 4 -6.

Prosimy o nadsyłania wiarogodnego matwjaiu, 
jako to: zakasósr i rozporządzeń" policyjnych 
i administracyjnych, nadużyć komisaazów. ‘ lant 
ratów i nrzędsików stanu, akt sądowych,- wysc- 
ków itp, --- dl» użytku posłów naszych.

— * Z teatru:
Środa: Piękna ogrodniczka, komedja w 1 

akcie St. Krzywoszewskiego i tryskająca dowcipem 
sztuka w 3 aktach p. t. Człowiek o 100 głowach 
przez H. Moulin i E. Delavigne. Ceny zwy­
czajne.

Czwartek: Cierpki owoc, komedja w 3 aktach 
Roberta Bracco. Ceny do połowy zniżone.

W piątek: Na żądanie wielu osób Edukacja 
Bronki, komedja w 3 aktach St. Krzywoszewskie­
go. Ceny zwyczajne.

W sobotę: Nowość; oryginalna w pomyśle 
sztuka w 3 aktach p. t. Baccarat czyli Ofiary 
gry, przez H. Bernsteina. Sztuka ciesząca się 
nadzwyczajnym powodzeniem na pierwszorzędnych 
scenach, zainteresuje niewątpliwie naszą premie­
rową publiczność. Ceny zwyczajne.

W niedzielę po poł. o 3 Dziady dramat w 6 
obrazach Adama Mickiewicza. Ceny do połowy 
zniżone.

W niedzielę wieczorem: Baccarat, komedja 
w 3 aktach H. Bernsteina. Ceny zwyczajne.

— * Sprostowsnie. W artykule p. t 
Pierwowzór Drzymały, dotyczącym p. Pepliń- 
skiego z Wieprznicy pod Kościerzyną, który to 
z łaski władz pruskich jest zniewolony mieszkać 
we wozie jak Drzymała, zaszła omyłka. Nie imię 
mu Jan, tylko Aleksander Pepliński. Miał 
nieborak z tej nieszczęsnej pomyłki już wiele stra­
pienia. Zewsząd bowiem nadchodzą do niego listy 
od życzliwych współbraci polskich, a przedewszy- 
atkiem z Warszawy, których ma jednak władze 
z powodu fałszywego imienia wydawać nie chcą.

W interesie dzielnego kaszuby powtarzamy 
za Gaz. Gdańską powyższe sprostowanie.

— * Wieczór Pieśni dzisiejszy raz jeszcze 
przypominamy Czytelnikom. Pan dr. Lucjan Prus 
nie tak wcześnie znowu zawita do naszego grodn; 
programy dokładne wraz z biletami nabywać mo­
żna tylko w składzie p. M. Drostego w Bazarze 
i to do godziny 7 ; potym jaż tylko przy kasie. 
Początek koncertu naznaczono na godzinę 20 mi­
nut po ósmej, aby wszystkim udogodnić przybycie 
na czas. Podczas wykonania koncertu drzwi sali 
będą zamknięte.

— • Do kasy Pomocy koleżeńskiej złożył 
Wydział lekarski Tow. Przyj. Nauk w Poznania 
w miejsce wieńca dla ś. p. kolegi Antoniego Dro­
żyńskiego 10 marek.

— * Towarzystwo Przyjaciół Sztuk Pię­
knych w Poznaniu urządza jutro w czwartek, 
na wielkiej sali bazarowej odczyt p. Jerzego 
Hulewicza p. t. Nieco z socjologji sztuki w zasto­
sowaniu do naszych potrzeb. Wstęp od osoby 1 
markę. Członkowie różnych towarzystw oraz ucząca 
się młodzież 25 fen. O jak najliczniejszy udział 
prosi . Zarząd.

— * Czytelnia dla kobiet. Zamiast zwy­
kłej pogadanki piątkowej urządzamy w piątek, 15. 
listopada o 8. wieczorem na salce Domu Przemy­
słowego wieczór towarzyski z herbatką i dowolnym 
programem, na który uprzejmie zapraszamy człon­
ków i gości przez nich sprowadzonych. Osoby, 
chcące wziąć udział w herbatce muszą się zgło­
sić do Czytelni najpóźniej do czwartku godziny 7. 
Osobnej kurendy nie wysyłamy; bliższe szczegóły 
przy zapisywaniu się w Czytelni.

Wydział.
— * Tow. Młodzieży Kupieckiej w Po­

znaniu. Na czwartkowy wykład pana Hulewioza 
z Paryża Nieco o historjozofji sztuki, urządzony 
staraniem tutejszego Tow. Przyjaciół Sztuk Pię­
knych, uzyskaliśmy dla członków naszych zniżenia 
wstępnego ea 25 fen. Podając to do wiadomości 
szanownych członków, mamy nadzieję, że koledzy 
licznym przybyciem zadokumentują zainteresowa­
nie do sztuki swojskiej, którą przedstawi nam 
młody wprawdzie, lecz niezwjkle utalentowany 
artysta Wielkopolan. — Początek wykładu o godz. 
pół do 9. wiecz. na sali bazarowej. -— Członkowie 
winnni okazać się kartą legitymacyjną,

Wydział.
—- * Niudana kradzież. Gdy w poniedzia­

łek wieczorem dwóch mieszkańców kamienicy na 
Chwaliszewie pod nr. 36. wracało do domu, za­
uważyli oni, źe jakiś nieznany mężczyzna w nie­
zwykłym pospiechu wychodził z podwórza. Po 
bliższym zbadaniu rzeczy stwierdzono, źe drzwi 
do chlewu, w którym znajdowały się koń, koza i 
drób, były wyłamane. Widocznie został złodziej 
niespodziewanie zaskoczony i coprędzej się ulotnił, 
pozostawiając miech, w którym mieścił się królik 
i owca.

— • Za obrazę majestatu skazała wczoraj 
poznańska druga Izba kama kolonistę Sandora 
z Pobiedzisk na 9 miesięcy więzienia. Zasądzony 
miał się, o czym już swego czasu pisaliśmy, 
ujemnie wyrazić o cesarzu podczas przejazdu ce­
sarza przez stację w Pobiedziskach, udającego się 
z ostatnich ćwiczeń wojskowych w Poznania do 
Królewca. Sąd zawyrokował na tak wysoką karę 
ze względu na to, źe Sander był żołnierzem.

— * Rabat Hermes. Liczba członków 
Spółki wzrasta z dniem każdym. Jak się od za­
rządu Spółki dowiadujemy liczy dziś już Hermes 
około 150 członków. Plakaty i książeczki nabyć 
można w lokalu Spółki przy pl. Wilhelmowskim 
nr. 17.; tamże udziela się także informacji zgła­
szającym się członkom.

Czytelników naszych zachęcamy gorąco, ażeby 
wszędzie żądali zielonych znaczków rabatowych.

Drugi nakład książeczek rabatowych ze spi­
sem składów, udzielających zielonych znaczków, 
jest w druku i wyjdzie jeszcze w bieżącym ty­
godniu.

— * Znowu upadłość polskiego przed­
siębiorstwa w Poznaniu. Sąd okręgowy w Po­
znaniu ogłasza konkurs nad majątkiem kupca 
p. Kazimierza Siuchnińskiego przy Starym Rynku 
w Poznaniu. Zawiadowcą masy konkursowej mia­
nowany został tutejszy kupiec Paweł Hill. Czas 
zgłoszeń wyznaczono do 1. grudnia rb.

— * Redaktor Dzień. Kuj. p. Kazimierz 
Jankowski, rozpoczął z dniem wczorajszym odsia­
dywać sześciotygodniowe więzienie, na jakie został 
skazany w sprawie strejku szkolnego.

— * Odroczenie zabawy w Szamotułach. 
Dziennik Poza, otrzymuje co następuje:

Powodowani żałohą wskutek śmierci ś. p. ks. 
irałata Wilczewskiego, postanowiliśmy ustanowioną 
na 17. listopada zabawę naszą odłożyć do dnia 
12. stycznia roku przyszłego, aby i tym objawem 
irzyczynić się do uczczenia pamięci ś, p. ks. 
irałata.

W obecnych czasach należy nam polakom- 
tatolikom współnezuwać ból nad każdym wyłomem 
w szeregach teraz tak kojarzącej się. polskości. 
Cześć pamięci ś. p. ks. prałata Wilczewskiego 
Towarzystwo Młodzieży kupieckiej w Szamotułach.

Marjau Namysł, Stefan Wyrzykowski,
prezes. sekretarz.

— * Promień. Wykład p. A. Koehleró- 
wnej Z literatury polskiej odbędzie się w czwar-



tek 14. bm. o godz. pół do 9. św. Marcin 9 /10. 
I p. Uprasza się członków o liczne przybycie. 
Goście mile widziani.

Zarząd Tow. Promień.
— * Związek Kół śpiewackich. Szano­

wnym członkom miejscowych Kół związkowych 
śpiewackich podsjemy do łaskawej wiadomości, że 
wspólna lekcja odbędzie się dziś w środę o godz.
9. wiecz. na salce Domu Katolickiego. Gieneralna 
próba zaś w piątek 15. hm. o godz. kwadrans na
10. na Wzgórza św. Łazarza. Uprasza się o li­
czny udział. Cześć Pieśni!

Zarząd.
— * Egzamin aptekarski złożył na uni­

wersytecie w Monachjum pan Mieczysław 
Krzyźankiewicz, syn p. J. Krzyźankiewicza, 
dawniejszego kupca we Wronkach, obecnie w Po­
znaniu zamieszkałego.

— * Napad rozbójniczy. We wtorek 
ubiegłego tygodnia nad wieczorem około godz. 6. 
napadło na uL Królewskiej kilku młodocianych 
łobuzów pewnego chłopaka do posyłek z Zegrza, 
który kołowcem jechał po interesie do Jeżyc 
1 żądali od niego wydania koła. Kiedy napa­
dnięty opierał się temu żądaniu, wyjął jeden 
z łobuzów z kieszeni tak zwany teszyng kieszon­
kowy i wystrzałem zranił go w rękę, którą zasta­
wił sobie twarz. Napastnicy uszli następnie nie­
stety nie poznani.

— * Wągrówiec. W tych dniach spalił 
się dom gospodarzowi Kołodziejczakom w Berem- 
buszu. Dwoje dzieci, które znajdowały się w do­
mu bez nadzoru, straciło życie w płomieniach.

— • Krotoszyn. Pani Wundrich, niemka, 
sprzedała kamienicę swoją p. Wrzesińskiemu za 
30.000 mk. Jest to już trzecia w Krotoszynie 
nieruchomość, która z rąk niemieckich przeszła 
w polskie w ostatnich dwóch tygodniach.

— * Mikstat. W czwartek nad ranem u- 
biegłego tygodnia znaleziono na otwartym polu 
weterana wojskowego i inwalidę Jana Wróbla z 
Kotłowa bez życia. Dnia poprzedniego po połu­
dniu był jeszcze w pewnym interesie u sołtysa i 
pomagał mu składać z woza kamienie a później 
wstąpił na chwilę do gościńca. Zbrodnia jest zu­
pełnie wykluczoną, raczej znalazł on śmierć prawdo 
podobnie wskutek zmarznięcia.

— * Odolanów. W niezwykły sposób stra­
ciła życie w tych dniach żona gospodarza Nisz- 
kiewicza w pobliskich Biedaszkach. Niszkiewicz 
chciał stóg siana zwieźć z pola do domu. Kiedy 
z pierwszym wozem wjechał na podwórze, dostał 
się wóz jedną stroną na bruk, drugą zaś na obornik, 
wskutek czego się wywrócił i siano pogrzebało 
pod sobą obok stojącą Niszkiewiczową. Kiedy ją 
z pod siana wydobyto, dawała wprawdzie jeszcze 
małe znaki życia, lecz krótko potym zaraz też 
zmarła.

— * Z sądów przysięgłych.
Poznań. Ostatnia tegoroczna kadencja sądu 

przysięgłych rozpoczęła się w poniedziałek procesem 
przeciw robotnikowi Michałowi Wiśniewskiemu z 
Młynkowa o pokaleczenie z następstwem śmierci. 
Rozprawy rozwinęły smutny obraz pożycia mał­
żeńskiego.

Oskarżony, mężczyzna w wieku 34 lat, po­
siadał w Młynkowie oprócz małego domku pięć 
mórg roli, z których nie mógł opędzić potrzeb 
życia mianowicie, że teściowie wymówili sobie 
wysoki stosunkowo wymiar. Dla tego udawał się 
Wiśniewski rok rocznie za pracą na zachód, skąd 
zaoszczędzony grosz przysyłał żonie. Mimo to 
jednak żona jego, chociaż tylko jedno miała 
dziecko, wystać jakoś nie mogła i poczęła zacią 
gać długi, to u kramarza, to u rzeźnika, a nawet 
i w gościńcu, gdzie narobiła długu na 140 mk. 
Przypadkiem dowiedział się Wiśniewski od znajo­
mego, z którym spotkał się na obczyźnie, że żona 
jego oddawała się w ostatnim czasie nałogowi 
pijaństwa. Wszelkie napomnienia piśmienne, by 
oszczędniejsze poczęła prowadzić życie, na nic się 
nie zdały. Skoro atoli doniesiono mu, że żona 
zapomina się i pod innym względem, postanowił 
wrócić do domu, co też uczynił.

W drodze z dworca do Młynkową wstąpił z 
jednym z swych sąsiadów, który za poprzednim 
uwiadomieniem przybył po niego na dworzec, do 
gościńca, gdzie sobie cokolwiek podchmielił. Za- 
ledwo wszedł do mieszkania, rozpoczęła się po­
między nim a żoną sprzeczka w toku której 
przyszło do obelgi czynnej. Do kłótni wmieszała 
się również i teściowa, która poczęła go lżyć i 
wyzywać. Gdy tymczasem żona wyniosła się z 
mieszkania, przyszło pomiędzy Wiśniewskim a 
teściową do silnego starcia, przy czym zięć obił 
staruszkę do tego stopnia, że ta po kilku dniach 
zmarła.

Sąd przyznał oskarżonemu okoliczności łago­
dzące i skazał go, stosownie do wniosku prokura­
tora na rok więzienia, w czym policzono mu 
kwartał odsiedzonego aresztu w wiezienia śledczym.

— * Choroba Edmunda Bostanda. Słyn­
ny autor Cyrana de Bergerac, członek Akademji 
Francuskiej, zachorował ciężko, a w ostatnim 
czasie stan jego zdrowia pogorszył się znowu. — 
Rostand cierpiał na zapalenie ślepej kiszki i pod 
dał się operacji. W klinice w Bayonoe pozwolili 
mu lekarze w tych dniach już opuścić łóżko, lecz 
Rostand dostał ataku i znów musiał się położyć.

— * Scena i Sztuka — taki nagłówek 
nosić będzie tygodnik ilustrowany, który zaeznie 
wychodzić w Warszawie w połowie bieżącego mie­
siąca. Fismo to będzie poświęcone scenie polskiej, 
muzyce, sztukom plastycznym i sztuce stosowanej, 
Kierownictwo redakcyjne obejmuje dr. Juljusz 
Bandrowski przy współudziale Zygmunta Przy­
bylskiego. Wydawcą jest Palenon Magnuski.

— * W domu włamywacza. Wskutek de­
peszy dyrektora krakowskiej policji, agenci war­
szawskiego wydziału śledczego udali się wczoraj 
do Mińska Mazowieckiego w celu dokonania rewizji 
w mieszkaniu ujętego w tych dniach w Katowi­
cach osławionego pobytowego złodzieja, Jana 
Sobolewskiego, który okradłszy w Krakowie ban-

era Ejbeszyca na sumę przeszło 40 000 koron,

wracał już przez Katowice do Mińska. Po przy 
byciu na miejsce agenci skonstatoyali, że Sobole 
wski mieszkał jak prawdziwie zamożny człowiek. 
Lokal jego składa się z czterech pięknie umeblo­
wanych pokoi. Wszędzie widać dostatek i przepych. 
Bogata gotowalnia milutkiej żony złodzieja narazie 
wprowadzała agientów policji w zdumienie, sądzili 
bowiem, że zaszła tu jakaś omyłka. Wkrótce 
jednak wykryto cały skład narzędzi złodziejskich, 
używanych do łamania kas ogniotrwałych i mu­
rów. Upewniono się przeto, że rewizja odbywa się 
w miejscu właściwym. Oprócz składu narzędzi 
złodziejskich znaleziono również cały skład koszto­
wności, wartości kilkunastu tysięcy rubli, oraz 
gotówką 625 rabli. Wszystko to policja wraz z 
żoną złodzieja, Anielą Sobolewską, przywiozła do 
Warszawy. Należy przypuszczać, że wypadek ten 
pozwoli niejednemu pokrzywdzonemu odzyskać 
swoją stratę. O ile wiadomo, Sobolewskiemu zło­
dziejskie rzemiosło szło świetnie. Podróżował on 
po całej Europie, wracając do domu zawsze z 
obfitą zdobyczą. „Zasypanie się“ gSobolewskiego 
wśród licznego grona mińskich złodziei wywołało 
wielką sensację.

- • Sprawa o „piątą klepkę.“ Czy „Filip 
z Konopi“ i brak piątej klepki stanowią wyrażenia 
obelżywe, czy też stanowią tylko docinki? Takie 
pytanie rozstrzygali przed kilku dniami sędziowie 
warszawskiego drugiego karnego wydziału ¿sądu 
okręgowego; ponieważ wszyscy są rosjanami do­
dano im w charakterze znawcy języka polskiego 
p. Władysława Jabłonowskiego. — Powodem tej 
sprawy był epizod następujący: W nr. 338 Ga­
zety Polskiej w r. z. ukazała się notatka nie pod­
pisana o art. p. Fr. Tarkowskiego; w notatce 
nazwano p. T. potomkiem „Filipa z Konopi“, 
„jowjalnym Chunchuzem“ i przypisywano mu 
„brak piątej klepki“. P. T. uczuł się obrażonym 
i nie przyjąwszy proponowanej mu przez istotnego 
redaktora Gazety, p. Dmowskiego, prezesa Koła 
Polskiego satysfakcji honorowej, wystąpił przeciwko 
niemu oraz przeciwko p. Dębskiemu, który pod­
pisywał pismo, z procesem karnym o obelgę w 
druku.

Badany pod przysięgą p. Jabłonowski oświad­
czył, że wyrażeń tych za obelżywe uważać nie 
można; Filip z Konopi oznacza człowieka, który 
niespodzianie zabiera głos w sprawie dostatecznie 
mu nieznanej, Chunchuz partyzanta, walczącego 
na ochotnika, w przeciwstawieniu do wojska regu­
larnego, a w danym wypadku — bojownika pióra, 
nie należącego do partji; „brak piątej klepki“ zaś 
człowieka myślącego nielogicznie, nieprzewidującego, 
nieprzezomego.

Obrońca oskarżonych, ad w. przys. Kijeński, 
zbijał poglądy p. Turkowskiego, ¡zapewniając sę­
dziów, że o ile , majster klepka“ oznacza człowieka 
zręcznego i myślącego, to „brak piątej klepki“ 
odnosi się do człowieka niezręcznego, nie posiada 
jącego zalet „majstra klepki“.

Do tych wywodów lingwistycznych przychy­
lili się snąć sędziowie, bo ogłosili wyrok uniewin­
niający pp. Dmowskiego i Dębskiego od odpowie­
dzialności.

— ’ Polacy a węgrzy. Wśród różno­
rodnych narodowości, zamieszkujących wielką, bo 
przeszło 800 000 ludności liczącą, stolicę węgier­
ską — Budapeszt, stanowią polacy odrębną i 
bardzo liczną kolonję. Ostatni spis ludności wy­
kazał, iż w obrębie Budapesztu źyje 31 746 osób 
wyznania katolickiego, pochodzących z Polski, na­
turalnie prawie wyłącznie z Galicji, chociaż w 
ostatnich czasach wypadki w państwie rosyjskim 
zapędziły niemało osób z Królestwa do kraju ma­
dziarskiego.

Należy przyznać, że polacy tamtejsi starają 
się o ile możności godnie zastępować naszą naro­
dowość wobec węgrów. Na razie musi się cała 
działalność w tym kierunku ograniczać do zapo­
znawania węgrów z naszą kulturą, sztuką i pi­
śmiennictwem, o którym do niedawnego czasu 
prawie pojęcia nie mieli, a następnie do urządze­
nia pewnego rodzaju towarzystwa wywozowo- 
przywozowego w celu pośredniczenia pomiędzy 
przemysłem i handlem obu narodów. Sprawa ta, 
zapoczątkowana jeszcze przed wakacjami, zyskuje 
coraz więcej sympatji, zarówno u towarzystw 
przemysłowych na Węgrzech i w Galicji, jak też 
u wybitnych osób w całej Polsce, którym dobro 
i rozwój ojczystego przemysłu leży na sercu.

W Budapeszcie zajęła się tą sprawą w 
pierwszym rzędzie prasa chrześcijańska i naro­
dowa, a artykuły jej, propagujące handlowy sojusz 
z Polską, wywołały namiętną polemikę z geszef- 
ciarskimi gazetami brukowymi, znajdującymi się 
prawie wyłącznie w rękach przybyłych z Galicji 
żydów, nienawidzących wszystko, co ma jakikolwiek 
związek z polskością.

— t Zmarli;
Sp. Józef Zabłocki w Przygodzicach w 68. 

roku życia dnia 11. bm. Pogrzeb w Ostrowie ju­
tro w czwartek o 2. po południu.

Sp. Władysław Kotliński w Gnieźnie 12. bm. 
Pogrzeb tamże w czwartek o 9. przed połu 
dniem.

Sp. Marja Czerwińska w 65 roku życia 
w Wielowsi pod Kuklinowem. Pogrzeb we Wie- 
lowsi w czwartek 14. bm. o 4. po poł.

Sp. Jalja Balińska z Kozłowskich w Jabło­
nowie przeżywszy lat 87. Pogrzeb w piątek 
15 bm. o 8. rano.

Rozmaitości.
— Brat królowej. W tych dniach areszto­

wano rzekomego .brata' królowej hiszpańskiej, 
niejakiego EmlioSan Pedro, który znając zapewne 
dzieje „kapitana z Koepeniok“ postanowił objawić 
swoje w tym kierunku zdolności.

San Pedro włada doskonale językiem angiel­
skim, francuskim i hiszpańskim oraz posiada 
wielką ogładę towarzyską. Dopuszczał się on ca­
łego szeregu oszustw.

W Madrycie przedstawiał się jako kapitan 
armji królewskiej, a nawet zamówił dla siebie u 
krawca mundur, za który miał przy odbiorze za­
płacić. Kiedy mundnr był gotów, Pedro kazał

go sobie odesłać do domu, gdzie przyrzekł zapła­
cić. Po drodze spotkawszy żołnierza, polecił wziąć 
mundur od chłopca i zanieść do domu, chłopcu 
zaś polecił pójść za sobą do ministerjum wojny. 
Tu spotkawszy gieueralnego adjutanta prosił, aby 
wyłożył za aiego pieniądze, gdyż znajduje się w 
chwilowej potrzebie. Adjutant' ostrożny, zanim 
mu dał pieniądze, zajrzał do listy oficerów, gdzie 
naturalnie .kapitana San Pedro' nie znalazł i — 
wydał polecenie aresztowania go.

W śledztwie okazało się, że San Pedro już 
podczas koronacji króla Alfonsa XIII. występował 
jako „brat królowej“, przyczem wyłudzał na prawo 
1 na lewo pieniądze.

Bawiąc podówczas w Londynie i przybrawszy 
do pomocy dwóch towarzyszów, których przedsta­
wiał jako sekretarzy odbył podróż z Londynu do 
Madrytu, udając się na koronację swej siostry.

Na dworcu paryskim zebrało się wiele osób 
z kół arystokratycznych celem powitania „brata 
przyszłej królowej“. San Pedro sam pozostał je­
dnak w wagonie i przez swego sekretarza polecił 
obwieścić, że „Jego królewska wysokość“ zmęczony 
trudami podróży udał się na spoczynek.

W Walencji przybycie San Pedro również 
wywołało entuzjastyczną manifestację tamtejszej 
ludności. Powitano go z nadzwyczajnymi hono­
rami.

Dzienniki, donosząc o wypadku, spowodowały 
aresztowanie oszusta i osadzenie go w więzieniu.

Po opuszczeniu więzienia przed kilku tygo­
dniami rozpoczął na nowo swój proceder, tym 
razem w Madrycie, gdzie przedstawiał się w roli 
.kapitana gwardjl“.

Towarzystwa.
— Ogniwo, Towarzystwo kształcącej się 

młodzieży polskiej w Poznaniu. Od kolegów do­
szły nas życzenia, by z powodu odbywającego się 
w środę 13. bm. wieczoru pieśni p. dr.Łucjana 
Prusa przypadające na dzień ten zwyczajne ze­
branie Ogniwa odłożyć do przyszłej środy. Na 
wczorajszym posiedzeniu zarządu uchwaliliśmy 
przychylić się do życzeń tych. Przyszłe zebranie 
odbędzie się zatem dopiero w środę 20. b. m. ze 
zwykłym porządkiem obrad — (wykład, referat, 
deklamacje, wolne głosy) — w czerwonym pokoju 
Domu Przemysłowego.

Zarząd Ogniwa
Towarzystwa kształcącej się młodzieży polskiej.

— Sandhofen (Badenja). Roczne walne 
zebranie polskiego Towarzystwa Zgoda w Sand­
hofen odbędzie się w niedzielę 17. b. m. o godz. 
pół do 4, po południa w lokalu pod Zielonym 
Drzewem. Na porządzą dziennym sprawozdanie 
z całorocznej działalności Towarzystwa oraz wy­
bór nowego zarządu. O liczne i punktualne przy­
bycie uprasza Zarząd.

Księgi stanu cywilnego.
Dnia 12. listopada zgłoszono:
Zapowiedzie: adwokat dr. Ryszard Mank 

z Dorą Salz, kielner Franciszek Winkler z Ma 
rjanną Sieczkarek, cieśla Kazimierz Górzyński 
z Wiktorją Kaczmarek, przeds. budowl. Mieczy­
sław Plenzler z Katarzyną Świątkowską, zwrotni­
czy Józef Kubła z Emą Diesing.

Slaby: radca regiencyjuy Artur Kleinstuber 
z Elą Schaunsland, feldfebel Herman Bunzel 
z Martą Helmann.

Kompletne wyprawy
dla nowożeńców.

Wyprawki dla niemowląt,
poleca jaknajtaniej

K. Ignatowicz, Poznań, Stary Rynek B7|B3.
Urodzenia. Syn: mistrz szewski Karol Stil­

ler, stróż koszar. Franciszek Gommert, murarz 
Józef Müller, służący Franciszek Kerke, szewc 
Ignacy Dybizbański, ślusarz Stanisław Jakubow­
ski, szlifierz mar. Bolesław Rotnicki, niez. P.

Córka: robotnik Marcin Urbaniak, dyetarjusz 
regien. Maks. Schonhardt, szewc Wacław Sobkow- 
ski, niezam. K.

Zmarli: Cecylja Jacaszek 2 lata i 29 dui, 
Mikołaj Telerowicz 4 lata, 2 mieś, i 4 dni, ka­
mieniarz Teodor Lutomski 42 lata, podoficer 
Alojzy Stevers 26 lat, zwrotniczy Mikołaj Haeu- 
sler 27 lat, stróż August Ehrhard 79 lat, murarz 
Jan Schulz 83 lata, służący Jan Fischer 17 lat, 
woźnica Jan Michalak 74 łata, Marjanna Sałata 
4 miesiące, Stanisław Sałata, 11 miesięcy i 13 
dni.

Ostatnie telegramy i wiadomości.
Cesarz Wilhelm w Anglji.

Londyn, 13. listopada. (TBW.) Podczas 
wczorajszych rozpraw w radzie hrabstwa zaprote­
stował socjalistyczny aldermann Sanders przeciwko 
wręczenia adresu pamiątkowego cesarzowi nie­
mieckiemu. Protest jednak odrzucono, a w proto­
kóle napisano, że odnośna uchwała rady zapadła 
jednogłośnie. z

Po uroczystościach w Londynie uda się ce­
sarz Wilhelm w ścisłym incognito do High CLff- 
Castle, gdzie zabawi 2 tygodnie. Wyjazd nastąpi 
18. b. m.

Ulice Londynu, którymi przejeżdżać będzie 
cesarz do Guildhall są wspaniale udekorowane 
zielenią i chorągwiami. W jednym miejsca wznie­
siono baldachim 60 stóp wysoki z koroną Hohen­
zollernów i nazwiskami sławnych artystów i uczo­
nych niemieckich. Na końcu portyku umieszczono 
napis : Naszym wspólnym celem jest pokój i po­
stęp cywilizacji.

O fortyfikacje poznańskie.
Lipsk, 13. listopada. (TBW.) Przed sądem 

Rzeszy rozpoczął się dzisiaj proces przeciwko pod­

danemu austryjaokiemo, dentyście Bagaelliemu 
o zdradę stanu. Oskarżenie zarzuca mu, że 
przywłaszczył sobie plany fortyfikacji Poznania 
i okolicy i zamierzał sprzedać je rządowi rosyj­
skiemu. Oskarżony nie przyznaje się do winy.

Dżuma w Rosji.
Petersburg, 13. listopada. (TBW.) Z 

Wiernyj donoszą, że w powiecie przewalskim za­
chorowały 44 osoby wśród objawów podobnych 
do dżumy azjatyckiej. Rezultat badań bakterjolo- 
gicznych jeszcze nieznany.

(Nadesłano.)

Papierosy „Oświata"
na 1'A-fenygową sprzedaż są doskonałe.

Do nabycia w każdym lepszym interesie.

Wiadomości handlowe.
Targ na bydło.

Berlin, dnia 13. listopada 1907, 
Miejska rzezalnia. — Urzędowe sprawozdanie dyralc«(i

Naaprzedaż wystawiono:
562 sztuk bydła rogatego 

2294 „ cieląt
1093 „ owiec

14768 „ świń
Płacono za centnar wagi mięsa:

Cielęta:
a) najwyborowsze cielęta utuczone

mlekiem i najlepsze cielęta
od cyca....................... 95—100 mk.

b) średnie cielęta utuczone i dobre
cielęta od cyca .... 88—93 mir,

c) poślednie cielęta od cyca . . . 56—64
d) starsze mało pasione cielęta (żarłoki) 00—00 mk.

Owce.
a) jagnięta utuczone i młodsze

skopy utuczone .... 85—88 mk,
b) starsze skopy utuczone .... 71—74 mk,
c) średnio pasione skopy i owce (braki) 58—62 mk,
d) holsztyńskie owce nizinne

(żywej wagi).................. 00 OC mk.

Świnie.
i centnar włącznie 20% tary
a) pełnomięsne, szlachetniejszej rasy

i krzyżowane.................. 00—68 mk.
b) mięsite............................... .... . 66—67 mk,
c) małorosłe....................................  50—54 mk.
d) maciory.................................... 00—52 mk.

Ze spędzonego bydła około 270 sztuk nie sprze­
dano. Targ cielęcy był spokojny. Owiec sprzedano 
około 700. Targ świński przy dobrym towarze miał 
przebieg gładki, z resztą spokojny. Rynek prawie 
uprzątnięto. Wyborowe okazy płacono ponad noto­
wania. Dnia 20. b. m. z powodu święta targu nie 
będzie.

TofhA dnia 11. listopada 1907. 
Sprawozdanie handlu nasion B. Hozakowskiogo.

Płacono za 60 kg. w partjach, a dosta­
wa wyborowo oczyszczonych nasion przy 

najwyższych notowaniach.
Marek

Koniczyna czerwona I. • • 45—72
, biała I. • 80-50
„ szwedzka 35—7#
„ biała z szwedzką . 30-46
„ chmielowa żółta . . t 18-28

Inkarnatka rychła 25-28
Koniczyna przelot pospolity . 80—89
Seradela 9-13
Rajgras szkocki (życica) 14-21

„ włoski 18-28
Trawa kupkowa 45-60
Trawa miodowa 20—88
Kostrzewa owcza 16-22
Tymoteusz 25-80
Sporek olbrzymi 9-12
Wiczka piaskowa 16-20
Rzepik latowy 16-20
Siemie lniane 12-16
Gorczyca żółta 14-18
Łubin niebieski 6,00
Łubin żółty • • 7,50
Tatarka brunatna 18
Tatarka szkocka srebrzysta . • • 15
Marchew biała, olbrzymia, zielona • 35
Marchew biała otarta poprawna 55
Mieszanki traw i kon. na łąki mokre 42
Mieszanki traw, i kon na łąki suche 36
Rrzepa olbrzymia okrągła' 70
Rzepa „ długa 75
Rzepa angielska czerwona głowiasta 80

Targ na okowitę.
Hamburg, dnia 9 listopada 1907.

Miesiąc Popyt Podaż

listopad _ 29,50
listopad-grudzień —- 29,50
grudzień-styczeń — 29,50

— * Właśnie ukazał się nakła- 
dem naszym poemat dramatyczny

fflarjl Ziele wiczówny: „Nędzarze“
w wytwornym wydaniu książkowym. 
Dla abonentów pisma naszego zni­
żona cena wynosi tylko 1 m. Zgła­
szać należy się do ekspedycji pisma 
naszego (Podgórna 7). Na przesyłkę 
pocztową należy dołączyć 10 fen.



Bursy papierów wartościowych
na giełdzie berlińskiej.

/Objaśnienia : p=popyt; d=podaż ; »—zapłacono ; 
n=uieco; ult=ultimo.

Tendencja:
pfłkonU prywatne.........................
Korony.............................................
31^ niemiecka pożyczka państw. 
?■/,/o pruskie konsole .....
3’/a ’ , , • . ,‘' poznańska pożyczka prow 

1895
, poi. miejska 1906 

pozn. poż. miej. 1894—1908 
listy zast. ser. VI—X.

. . XI—XVII

. . serya D
. ■ A.

13.
słaba
67»

85,05
215,70

82,70
93,60
82,70

37.’/»
37a 
4’/.
37.’/e 
47» Polcn 
37.’/o 

47.
37»
4’/»
37»’/o 
37»
4’/.
3^/*®/o » • •
41/ °/o pożyczka chińska 1898 .
47*°/» . japońska . . .
4//’ , rumuńska 1894
4/0 , rosyjska 1902
4>/»°/0 . , •
4’/0 serbska renta 
'Tureckie losy .
47» węgierska renta w koronach 
47»/o polskie listy zastawne . 
Akcje berlińskiej kolei elektr.

, poznańskiej kolei elektr. 
austr.-węg. kolei państ. ult

* lombardy
. Baltimore and Ohio
„ Canada Pacific ....

4»/0 St. Louis SŁ Prancisko obi. kol 
¿.koję hamb.-ameryk. tow. tranap 

. póln.-niem. Lloyda .
„ berlińsk. tow. handl. 

banku darmstackiego 
. niemieckiego. 

e . dyskontowego „
, drezdeńskiego 

póln.-niem. zakładu kredyt, 
austryack. zakładu kred. ult. 

.. banku węch, dla handl. i prz.
* rosyjsk. banku dla hand, zagr

browaru Huggera . 
ogólnego tow. elektr. . . .

, ’ tow. wyrobu drzewa Bendixa 
‘ tow. beri. masz. Schwarzkopf.

boohumsk. lejami stali . 
»hem. fabr. Miloha . . .

, cukrowni w Wschowie .
„ kopalni w Gelsenkirchen 
, kopalni w Harpen . . .
. tow. młyn. Hermanna. .
. kopalni Hohenlohe . . .
„ Laurahuty.........................  .
, górnośląskiego przem. żelaz. 
, fabr. masz. Orenstein, Koppel 
„ (tow. wyr. cement w Opolu. 
, poznańskiej sprytowni . . 
„ kopalni soli w Inowrocławiu 
„ tow. ohem. Union . .
, cukrowni w Kruiwioy

Kursy o gods. 8.
A że Je austryaokiego zakładu kred. 

. banku niemieckiego . .
,, . dyskontowego
„ Laurahuty ....

'Pandraeia

rentowe

1905

98.40
89.50 

100,50
92-
97,70
80,80
97,70
90.50 
80,80 
99,10 
91,-
92.90
86.90 
86,—
76.90
91.90 
77,75

140,25

ult

ult.

168,10
154.75

2740
81.50

142.30
69.50

122,20
108.90
150.76 
123,60
223.25
167.40
137.40
115.75
196.10 
117-
124.90
131.25
195.10
86.50

208,—
196.25 
233,— 
143,—
192.30
193.30

95,90
179,50
217,—

99.25
186,— 
164 — 
400,—

81.25
195,—
227.25

198.90
228.75 
171,’5 
225 25

spok.

12.
mocna

67,
85,05

215.80 
82,60 
93,40 
82,60
89.60
98’ 10
89.50

100.30
91.90 
97,75
80.90
97.75
90.50
80.90
99.10 
91,20
92.75
86.90
86.10
76.70 
91,80
77.70

140.60
91.50
86.75

168.80
154.75 
137,10
27,30
82.75

143.90 
70,10

120.50 
108,— 
152,—
124.50
224.60
168.50
138.30 
116,-
196.80 
117,-
124.75
181.25
197.75 
86,—

207,—
198, —
233.25 
143,- 
193 76
195.50
95.90

179.80 
218 40

98.50
186.60
166.50 
493-
81-

195.75
226.50

199, — 
224 75
168.50
220.90 
»laba.

Targ na zboże.
PeznaA, dnia 13, listopada 1907.

Notowanie Centralnej Spółki Rolniczej dla zakupu 
i sprzedaży (pod kontrolą izby rolniozej.)
Pszenica (dobra).........................  232,—
Żyto 121/22 (holenderskie) . . . 202,— 
Jęczmień dla browarów (dobry) . 178,—
Owies (dobry).............................. 171,—

Tendencja: mocna.

Poznań, dnia 13 listopada 1907. 
Urzędowe notowanie miejskiej komisji targowej.

Za 100 kg. towaru. wyborow. średniego paśledn.

Pszenica . . . 38,20 22,50 21,80
Zyto..................... 20,10 19,70 18,90
Jęczmień , . . 17,80 16,30 15,30
Owies .... 16,80 16,20 16,80

Bydgoasoz, dnia 12. listopada 1907.
Urzędowe sprawozdanie izby handlowej.

Pszenica (••••! nom................... 000—228 mk.
( porosła, z murzonką i lżejsza niżej not

Żvto (....; dobre, zdrowe 
s ( (najmu. 121 f.) — 198 mk.

( lżejszy gat.,porośn. i stęohły 171—190 mk.
Jęczmień Ś młynarzy.................... 154-160 mk.
Jęczmień) * browarów.................... 159-165 mk.
ftrnnł, v na P»81«............................... 180—190 mk.

( do gotowania...................... 000-000 mk.
„ . ( ............................................. 160—160 mk.

wleł ( najpiękniejszy..................... wyżej notow,

Groch do go to w. biały spok 17,00—19,00—20,00 
„ na paszę spok. . . . 00,00—15,60—16,50
„ Wiktoija spok. . . . 19,00—21,00—23,50

Łubin żółty bez interesu z . 9,06—13,00—14.00 
H niebieski pożadańsy . 0,00—10,00—11.00

Wika spokojnie........................... 18,75-14,25-14,76
Kukurydza spokojnie,. . . 00,00—16,25—17,— 

Nasiona olejne:
Siemię lniane, spokojnie. . . . 21,00—23,00—25,00
Rzep zimowy spok........................ 27,00—29,30—81,20
Siemię konopne ....... 28,00—25,00—26,00
Kuchy rzepiowe szląskie mooniej . . 14,25—14,76

n „ oboe. stale.....................14,00—14,26
„ lniane azlązkie.................................. 16,00— 15,50
n m obce spokojnie............................ 14,50 -15,50
„ palmowe spok...................................... 14,00—14,50

Nasiona koniczyny.
Koniczyna czerwona spok.. . . 40,00—60,00—70,00 

„ biała spokejuie . . 25,00—44,00—50,00
„ Bzwedzka stale . . . 40,00—45,00—60,00

Tymotka bez int............................... 22,00—26,00—30,00
Seradela bez interesu...............................8,00—10,50
Inkarnatka spokojnie.......................... 17,00—19.00
Pszenne otręby . ..........................12.76—13.00
Kartofle do jedzenia za 60 kg. . . . 1,60—1,80 
Mąka kartoflana przednia pożądańsza. 00,00—23,00
Mączka kartoflana przednia . . . 00,00—22,60
Siano.................................................................3,50-3,80
S ł o m a za 600 kg.................... 35,00—87,00

Mąka spok. za 100 kg. z miechem, bruto:
Pszenna piękna, stale,....... 32,00—82,60
Żytnia piękna, stale,....... 30,25—31,00
Mąka do pieczenia domowego .... 29,25—80,00
Żytnia mąka na paszę......... 13,60—14,25

Targ na zboże.
Psznań, dnia 13. listopada 1907. 

Urzędowe notowanie polioyi miejscowej.

Za wy- śre- po- średnia»
100 kg. towaru. borow. dniego śledn. ceny

Pszenica ’ najwyż. — — 22 60 — — 20,60najnii. — — — — — —
Żyto najwyż.

najniż.
20 20 20 — 

19.80 - 19,00

Jęczmień najwyż.
najniż.

17
16 90

1660 
16 50

15 50 1 16,50

Owies najwyż. — — 17(50 — — J 17,23
najniż. —i- 17|20 — —

Słoma prosta.................................................. 0,00—0,00
Biano . ........................................................8,00—7,25

Targ na artykuły żywności.
PoinaA, dnia 13. listopada 1907. 

Urzędowe notowanie polioyi miejscowej.

Barlin, 13. listopada 1907.
Urzędowe notowanie giełdy.

Na miesiąo Psze­
nica Zyto Owies Kuku­

rydza
Olej
rzep.

Styczeń .... Í a a a
Luty......................... a a « a
Marzec.................... —•“
Kwiecień .... ~a"^ —~ a~”’’ —a—
Czerwiec .... ł a
Sierpień .... ■

Wrzesień .... —a~" “~a“ —a— —a —
Październik . . . a
Listopad ....
Grudzień .... 230,- 217,50 177,25 159 75 74 50
Maj......................... 235,- 217,- 182,50 157,50 73,-

Wreałnw, dnia 12. listopada 1907.

dotowania ■
Pszenica biała mocna . 

„ żółta stale , . ,
Zyto spokojniej .... 
Jęozmień dla browarów 
Jęczmień stale.... 
Owi.« epok.

r y w a t n ».
. . 20,60—22,60—28,20 
. , 20,60-22,50-23,10 
. , 19,10—20,39—20.70 

epok. 18,00-18,50—19.00 
. . 14,75-16,50-16,00

16 70 -16 39-16,80

WroołaW' dnia 12. listopada 1907. 
Notowania miejskiej komisji targowej.

Za
100 kg. towaru.

wyborow. średniego pośledn.

nąjw. na n. najw. nzj n. na. W. najn.

Pszenic» biała 2320 22 60 22 60 21 60 21 50 20 10
„ żółta 2310 22 50 22 40 21 50 21 40 20 0Ü

Zyto .... 2070 20 10 20 00 19 60 19 50 18 60
Jęozmień . . 1550 16 39 15 20 14 90 14 80 14 50

„ dla brow. 1900 18 50 18 40 18 00 — — — —
Owies.... 1680 16 30 16 20 15 70 15 60 14 80
Groch Wiktorja 2350 22 50 21 60 20 50 19 50 18 50

„ mały. . 2000 19 50 18 80 17 30 16 50 16 00
Rzep .... 8l|20 — — 29 20 — — 27 20 — -

Targ na cukier.
Magdeburgi 13. listopada 1907. 

Surowiec prd. L 88 proc, (bez worka) 8,90--9,021/,
„ prd, IŁ 78 proc. ( „ „ ) 7,50—7,60

Tendencja: stała.
Rafinada w głowach (bez beczki) 18,871/»—00,06
Cukier kryesłałowy (włąoznie worka) —
Rafinada ( „ „ > 18,62>/,/18,75
Meli« ( „ „ ) 18,12'/a/18,25

Teadonoja: spok.
Cukier surowy i, produkt transit o branko na statek

W K«mbi?jr<ju,

Na mieniąc Popyt Podaż

listopad . 18,80 18,90
grudzień 18,90 19,00
styczeń-marzeo 19,25 19,35
maj 19,65 19,70
sierpień 19,90 20,00
październ.-grudzień 1908 19,30 19,35

Tendencja: spok.

Cena
najw. 1 najn. | średn.

Groob .
Soczewica t
Groch długi . 1
Ziemniaki 3,50 3,20 3,35
«-'¡“/i 1,60

1,50

O
 o

 
X

 O
O 

tH 1,50
1,40

Wieprzowina . M M 1,60 1,40 1,60
Cielęcina M It 1,70 1.50 1,60
Skopowina M II 1,60 1,40 1,50
Słonina W «1 1,70 0,00 1,70
Masło . M «1 2,60 2,40 2,50
Łój M W 1,20 1,00 1,10
Jaja za kopę « 4,40 4,00 4,20

Targ na bydło.
PoznaAt dnia 13. listopada 1967,

Urzędowe notowanie komisyi targowej. 
Spędzono:

36 sztuk bydła rogatego
870 «I świń chudyoh

II „ tłustych
108 «1 oieląt
27 OWO0

«1 kóz
« prosiąt

Razem 641 sztuk bydła,

Za 60 kg. 
żywej wagi I kl. n ki. m u. IV ki

Rogaci ¡zna:
Woły.................... 24 -27
Wolciaki i jałówki — 35-38 27—30 _
Stadniki .... — 35-38 27-30 _
Krowy .... —- 28-31 21-24 —
Świnie , , . . 45 42-43 88-40 85-41
Cielęta .... 50-52 40-45 30-36 —
Owce.................... — 30-32 — —-
Krowy dojna za rat. - — — —
Warchlaki za parę — mk.
Prosięta parę

Interes : spokojny.

6. Ziehung 5. KI. 217. Kg!. Pretiss. Loitene-
Ziehung vom 12. November 1907, vormittags.

Nut die Gewinne über 240 Mark sind den betreffenden 
Nummern in Klammern beigeiügt.

(Ohne Gewähr.) (Nachdruck verboten.)
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703 89f I QfinP? 009 43 45 07 ¡137048 97 238 44 471 
28 381 it?™.014 81 222 48 357 520 783 300 970 139222

Iztn 0001 463 798 [1000] 907 [1000] 76
«23 31 ,J07.4.“43 942 1 4 1 035 [500] 294 453 618 740
407 [30001 R« 1i° 14, 36 81 15001 241 64 ¡100°J 87 
70 617 9/„o6,33887. 110001 830 »50 1 43069 10S 11 464
303 14G12S S,1^341 414 771 810 33 999 1 45110 578 

T'iblas 333 475 500 748 [3000] 86 [1000] 806 71

917 1 47216 400 792 873 79 Ä 48105 81 2Ö7 374 433 SOI
959 1 49010 40 330 430 39 568 767 823 45 [500] 914

15 0025 96 160 65 744 1 5 1 009 42 [500] 69 99 497
777 830 903 55 [500] 152052 234 66 69 LlOOO] 681 84 824 
153108 13 720 1 54179 [1000] 80 [500] 202 315 410 681 
[1000] 155118 348 [500] 409 56 [500] 702 75 931 156173 
244 340 936 157056 123 73 204 63 397 599 002 42 83 795 
813 30 1 5 8425 [1000] 888 1 59048 [500] 06 305 520 51 
629 936

16O170 455 71 537 991 16 1 034 256 [1000] 69 504 718 
925 1 62402 563 686 810 28 71 927 [1000] 163053 333 
164074 108 354 523 97 612 716 1 6 5079 191 95 223 52 
418 609 744 827 1 6 6019 215 18 320 792 936 87 1 67327 
401 [500] 71 552 723 48 858 1 6 8001 478 536 778 844 
48 1 69020 331 75 405 557 75 714 [1000] 82

170088 309 63 491 [1000] 565 67 770 932 171076 
82 580 752 1 7 2513 [3000] 19 25 620 752 90 L3000] 888 
917 84 1 7 3488 501 25 92 1500] 723 48 1 7 4305 25 81 
401 67 576 [500] 794 872 1 7 5288 364 443 [3000] 503 738
94 896 920 95 1 7 6413 39 539 [500] 79 626 39 784 1 77125
50 285 397 469 70 80 [3000] 630 13000] 37 735 828 988 
178130 [500] 446 627 770 922 32 1 7 9051 70 201 [500] 
48 61 525 679 789 848

18O021 [1000] 432 872 915 181004 117 23 261 479 
56S [500] 968 [500] 182025 37 92 164 337 881 905
183026 65 89 194 [1000] 374 428 [500] 658 886 998 
184083 382 [500] 597 905 [500] 185131 [1000] 68 229 
310 [3000] 437 632 833 07 1 8 6062 76 191 [1000] 407 60 
590 709 1 8 8412 [600] 20 561 673 847 48 [500] 927 70
18 9 051 126 271 701 [3000] 22 70 944

19O010 80 109 208 57 544 51 82 97 688 865 971 [3000]
19 1 010 383 497 589 642 43 837 934 [3000] 192218 442 
72 709 31 928 1 9 3225 [3000] 194282 441 93 97 635 
765 928 1 9 5226 427 45 823 43 50 972 1 9 6012 125 325 
643 1 97048 288 501 C95 727 894 985 1 98164 723 972 
199024 64 86 146 [500 ] 447 791 880 997

200.'82 89 3S3 719 59 SO 2O1027 137 58 216 S3 306 
423 50 89 [3000] 552 635 701 202148 52 205 431 [500]
95 505 756 305 987 2O3080 197 390 586 605 2 04150 652 
[3000] 932 61 205161 486 206121 [1000] 355 464 79 509 
693 1500] 20 7035 168 212 21 23 48 399 [500] 409 585 
[500] 75« [1000 J 77 2 0 8019 219 529 806 13000] 22 951 
[3000] 2OÖ060 142 73 471 [3000] 672 933 52

21O051 97 [500] 117 53 228 529 90 780 869 [500] 
211059 433 34 [1000] 2 1 2275 501 654 716 821 2 1 3091 
1.500] 211 317 525 612 959 [500] 64 68 2 1 4052 302 52 451 
627 31 [1000] 2 1 5055 1500] 219 120 633 801 4 2 1 6041 
48 57 68 250 77 932 217004 55 [500] 205 [10 000] 21 
15 379 [500] 500 [1000] 59 707 2 1 8013 [500] 85 105 50 
449 605 95 L1000] 943 [ 500] 2 1 9004 79 100 29 291 554 648 
893 [10 000] 903 93 [500]

220258 432 532 737 2 2 1 059 317 669 975 2 2 2029 
HO 58 228 427 40 519 58 761 84 2 2 3239 353 539 83« 920 
[500] 26 62 83 2 2 4009 129 87 223 951 22 5 028 [1000] 10" 
14 438 73 97 613 24 840 49 72 .[500] 2 2 6072 110 306 50 
677 [3000] 833 2 2 7 003 121 451 596 689 733 915 2 2 8162 
312 898 2 2 9127 340 [1000] 486 741 43 52 932 48

2 3 0306 13000] 12 752 870 95 [1000] 23 1 235 337 
002 81 767 828 31 40 2 3 2015 75 139 262 310 35 417 37 
513 49 [500] 58 823 67 939 2 3 3011 99 137 228 333 517
96 60S [500J 63 791 969 2 3 4275 89 94 388 536 721 827
235-114 [o00] 25 2 3 6038 512 654 711 55 855 ]500j 973 
23 7170 548 710 18 79 829 51 921 71 74 7 7 88 2 3 8071(3000] 
82 112 63 248 592 699 769 2 3 9087 412 649 11000] 864

24 0320 490 609 [500] 17 887 24 1 014 106 273 451 
667 820 2 42182 360 85 416 [3000] 22 [oOOj 761 94 2 4 3022 
203 73.? C4 2 4 4000 149 414 55 69 555 762 2 45160 237 
377 4-14 583 692 804 92 917 2 4 6070 151 517 [500] 812 
[500] 949 [1000] 247422 [ 3000 ] 68 529 643 79 816 L3000] 
30 940 90 2 4 8034 171 226 ¡1000] 48 92 [3000] 94 534 666 
82 710 52 957 249066 [1000] 78 [500] 319 500 [1000] 
621 70 92 811 907 48 71

2 5 0061 225 68 358 457 599 689 759 914 [500] 251181 
410 732 881 252171 72 206 44 304 577 612 25 946 51 
253271 314 38 436 [1000] 44 76 2 5 4013 30 55 94 621 
[o80J. 97 793 [3000] 25 5281 341 491 702 810 80 [500] 83
2 5 6 036 72 171 494 [3000] 535 674 [1000] 727 31 257519
308 ?'M86'« 222 478 898 ll°08'1 722 849 15001 67 2 5 9023

2 6 0087 430 90 005 25 99 728 950 2 6 1 232 34S 485
98 550 604 36 75 [500] 945 2 6 2077 [500] 110 39 43 91 
250 433 75 80 307 2 63174 642 722 [500] 80 873 901 
2 64121 246 470 76 521 616 2 6 5049 191 244 558 793 684 
2 6 6016 256 59 640 98 2 6 7 033 [1000] 65 147 1500] 258 
428 52 HO 546 83 646 901 26 8260 403 [500] 700 861 916 
60 [500] 2 6 9030 794 99 822 [3000] S3 990

27Û069 201 308 405 53 68 97 542 73 605 85 [500] 
975 2 71138 201 [500] 373 75 703 871 2 7 2043 299 309 
[1000] 17 88 90 967 2 7 3371 [500] 437 572 714' 967
27 4263 98 316 71 619 856 2 7 5255 [500] 371 508 86 770 
869 925 28 73 2 7 6065 79 173 315 29 605 772 909 2 7 7073 
154 [3000] 293 367 441 767 861 95 2 7 8069 88 [ 600] 173
30 42"°} 258 324 507 40 65 856 726 810 ‘'5001 279288 

„„^SOOOO 89 179 268 577 819 281489 533 62 977

28 2066 91 221 375 [1000] 645 909 31 2 8 3093 284 1500] 
94 [1000] 97 [500] 350 95 ¡ 500] 407 21 38 538 663 930 
[500] 2 8 4031 120 380 462 618 78 [3000] 285007 125 [500] 
34 493 96 546 [öOOj 2 8 6346 779 874 92 2 8 7093 213 550 
67 618 20 723 98 943

Im Gewinnrade verblieben: 1 Prämie zu 300 000 M 
1 Gewinn à 500 000 M., 1 à 200 000, 1 à 150 000 2 à 
100 000 . 2 à 75 000, 1 à 60 000, 3 à 50 000, 1 à 40 000. 
12 à 30 000, 21 à 15 000, 61 à 10 000, 115 à 5000, 1712 
à 3000, 2690 à 1000, 4180 à 500.

6. Ziehung 5. Kl. 217. Kgl. Preuss. Lotterie.
Ziehung vom 12. November 1907, nachmittags.

Nur die Gewinne über 240 Mark sind den betreffenden 
Nummern in Klammern beigefügt.

(Ohne Gewähr.) (Nachdruck verboten.)
464 93 95 528 858 80 939 69 70 1 232 587 816 968 2057 

136 372 3044 74 213 354 [3000] 483 514 4167 80 333 407 505 
824 73 745 60 824 77 942 77 91 5102 5 25 329 773 810 [3030] 
940 6053 182 246 81 7010 356 [500] 409 45 549 667 [500] 
79 94 828 38 58 8141 62 306 486 505 73« 800 46 936 
9067 183 307 27 [1000] 36 750 871 [500]

10138 69 464 89 695 11078 159 389 635 758 95 [500] 
42050 215 394 431 70 [500] 568 779 986 1 3028 [1000] 149 
Í1000) 3« 665 [3000] 94 TlOOO] 600 74 80 1 4121 997 
¡15108 46 [1000] 91 427 578 681 797 890 909 1 6181 286 521 
«90 [ 500] 908 1 7155 351 426 57 64 603 84 S53 18141 377 
436 44 [1000] 759 975 1 9997

20178 337 [1000] 53 451 696 762 99 [500] 854 21006 
[3000] 231 38 79 525 613 18 948 2 2078 271 425 614 733 832 
23165 200 64 [500] 872 89 76t 24062 278 886 2 5171 [1000] 
284 [3000] 315 48t 064 704 829 2 6027 357 [500] 458 589 
681 [500] 827 2 7009 69 190 301 536 57 664 ¡[500] 818 
[1000] 43 76 28196 317 73 494 659 2 9067 129 267 604 15 83

30370 424 [500] 65 515 25 [1000] 638 [500] 715 22 53 
802 31135 73 446 3 2244 45 427 62 581 671 860 [500] 
33407 531 63 815 32 3 4182 225 32 40 81 446 81 533 661 
820 3 5110 94 248 333 610 49 [500] 858 3 6172 384 541 651 
91 97 880 3 7024 [500] 124 78 203 4 7 367 604 [500] 28 8t 
732 3 8229 492 [1000] 530 810 45 994 3 9 025 [500] 76 163 
289 503 39 682 993

40048 288 [500] 347 57« 790 900 78 [500] 4112G 435 
686 901 [500] 42108 77 478 [500] 509 983 [500] 43000 
362 72 548 607 30 [100O] 889 [3000] 978 4 4034 [1000] 89 
113 53 412 832 57 [1000] 45112 458 617 702 14 70 46374 
460 509 57 645 4 7083 [500] 146 [500] 243 460 672 857 78 
48089 222 43 415 54 769 [500] 861 49 079 180 358 512 773

50266 93 364 457 563 673 86 [3000] 782 9S5 51038 99 
464 738 836 5 2040 106 230 492 512 65 618 808 53118 [500] 
30 533 [3000] 658 744 81 54070 327 29 425 561 644 852 
55 933 [500] 5 5018 61 88 318 493 541 675 873 75 5 6207 335 
66 607 51 792 93 57183 203 331 [500] 744 993 [500] 58203 
312 20 470 97 659 847 912 44 72 59004 9 23 378 470 534
69 617 757 917 [1000] 81

60049 44« 585 [1000] 719 61123 401 644 ¡695 960 
[500] 62071 90 103 6 240 338 87 [3000] 652 739 81G 63197 
[500] 865 411 506 80 [500] 649 968 64147 202 49 59 606 
613 719 51 65213 24 597 637 [500] 45 794 6 6101 68 [1000] 
261 479 [500] 535 720 858 930 6 7003 643 843 906 40 49 
68500 634 717 69 6 9064 [500] 83 99 368 477 [3000] 80 
610 [500] 851 70

70068 [3000] 82 151 422 44 808 [500] 26 99 945 7115« 
254 59 .355 [500] 496 568 88 [500] 892 943 72141 272 [500] 
310 710 56 863 949 [1000] 86 73390 466 [500] 659 829 
74058 72 424 508 35 [3000] 827 [1000] 62 7 5118 210 [500] 
361 576 702 49 7 6036 [1000] 39 86 111 35 [500] 204 26 
29 68 307 493 .607 89 766 96 956 77172 443 604 23 65 90 
925 [3000] 78157 229 744 7 9009 102 75 409 13 96 819 948

80059 [500] 63 [500] 69 435 567 [1000] 614 726 [1000] 
801 15 968 [500] 8 1 095 102 380 468 95 777 [3000] 850 
[15 000] 52 8 2444 752 89 877 8 3019 [500] 257 92 [500] 
454 520 34 690 834 961 80 8 4326 425 [500] 517 29 52 93 
749 69 872 903 8 5017 305 508 88 014 5 t 715 [ 3000] 968 
86217 84 328 85 449 589 707 874 8 7275 820 61 88178 232 
409 16 514 899 999 89161 251 754 832 35 [3000] 977

90006 303 420 524 725 9 1 027 548 656 64 796 989 
92132 252 475 587 92 9 3200 5 [500] 43 [500] 498 684 87 
716 91 942 9 4043 60.394 467 [500] 526 54 716 976 9 5 486 
«33 952 57 [1000] 96218 [3000] 303 72 562 844 9 7027 35 
97 263 [500] 308 31 549 81 647 805 [500] 13 45 9 8335 657 
64 7 v 991 99114 [3000] 006 770 808
, _ 100414 98 668 762 [500] 840 001 1O1056 422 589 687 
102230 330 79 410 62 677 824 1 03181 260 328 486 614 17
767 838 42 952 1 04071 148 212 [5001 31 318 20 683 791 
844 47 51 944 1 05117 55 84 238 [3000] 60 [1000] 587
768 968 1 0 6047 266 97 374 725 63 984 1 0 7061 142 65 
72 1 08052 64 165 227 686 763 902 1 09374 461 512 
[5000] 901

110-130 612 739 997 [1000] 1 11078 336 [500] 414 51 
690 720 39 854 [500] 988 112092 [500] 389 234 373 88 
[3000] 431 616 86 720 32 61 853 113610 66 71 99 707 
887 040 114032 70 340 457 Gl 805 23 115514 717 900 
116032 84 192 374 446 [3000] 505 52 688 741 871 117295 
í1^«.84 118013 [500] 26 11000] 260 495 632 869 923
119030 71 346 528 75 903 79

120003 225 89 371 460 667 80 771 [1000] 954 1 2 1 267 
389 911 12 2019 33 374 611 818 958 66 79 [3000] 123354 
491 ¥«~01 124090 334 442 73 79 125346 734 96 877 
943 1 2 609G 146 49 303 638 63 88 763 1 2 7064 80 131 
207 t2«^ ll°00] 471 77 1 28034 159 [3000] 391 557 669 
725 1 2 9587 658 84 721 48 868 913

130115 31 228 323 [3000] 445 5Q7 803 1 3 1 054 Hl , 
203 341 45 715 89 1 32113 527 763 849 92 929 1 33104 
21Ä_32 386 941 93 1 34142 258 4S0 [1000] 537 93 90S 
13 5230 361 468 [1000] 70 739 948 136639 743 827 973
137046 83 405 48 797 828 947 1 3 8077 139 283 580 704
89 42 1 39118 370 [1000] 72 87 411 17 644 811 951 97

140335 [3000] 410 660 [500] 825 [3000] 14 1302 IS
70 407 12 30 42 76 80 881 142663 112 214 354 422 667 I

-.711 19 1 43093 198 300 35 79 922 ' . ¿44154 9« 217

981 146190 863 1 47084 162 209 60 411 86 599 648 70» 
41 950 1 48 037 230 34 512 672 719 1 49323 513

150112 438 621 57 904 34 1 5 1 068 122 390 403 618 
82 88 742 945 93 1 52380 456 610 83 727 1 5 3014 100 321 
29 466 87 761 [1000] 813 1 54068 153 431 66 62 86 59t 
81 771 95 1 5 5031 171 73 204 345 95. 749 59 [3000] 89 
[500] 847 984 [500] 99 1 56139 50 378 97 493 [500] 584 
«18 35 710 20 61 885 949 97 1 57009 [lOOOj 119 77 275 
[5000] 591 900 17 158138 238 87 610 [1000] 19 32 [1000] 
799 800 [500] 70 86 1 59065 136 385 86 408 13 523 985

16O001 42 44 198 320 400 810 30 1 61165 88 366 461
671 162402 545 46 607 98 866 954 85 92 1 63045 435 584
682 799 [500] 843 50 1 64328 56 502 95 [500] 682 896 [75000J
936 11000] 70 1 6 5089 624 50 831 166 027 67 546 875
167014 191 205 92 378 94 727 75 1 6 8277 308 [3000] 495 
751 834 9-14 1 69266 [500] 313 93 649 92 826 79 [3000] 963 
¡1000] 98

170051 201 352 569 755 63 861 17 1 056 68 [3000Ï 
133 233 386 401 531 56 910 1 72155 60 370 547 691 727 
68 828 30 [500] 43 63 1 7 3021 82 249 59 63 [1000] 90 329 
824 82 82 939 1 74055 219 425 620 714 [500] 29 806 [600] 
53 1 7 5032 36 218 25 [1000] 70 543 872 1 76136 250 71 
[1000] 436 527 624 56 701 46 177049 208 46 [1000] 423 
568 723 916 178189 281 477 505 8 92 614 28 739 813 94 
179084 478 [1000] 83 605 51 [1000] 73G 932 93

180056 195 435 [15000] 61 586 831 76 910 85 [500] 
18 1 219 304 464 810 58 926 [500] 59 1 8 2001 348 [10001 
434 81 517 732 39 907 1 83058 188 98 392 [1000] 836 970 
[500] 18 4243 359 429 632 916 29 93 1 85 260 384 560 624 
780 [500] 88 93G 186390 583 695 840 187013 78 282 592 
625 94 1 8 8213 82 92 376 720 [3000] 189423 784 867 72 94

190221 [1000] 23 44 99 [1000] 312 [1000] 22 647 836 
191078 92 [1000] 199 517 094 754 845 924 1 92018 53 208 
35 53 305 687 [1000] 718 1 93209 308 463 501 12 670 899 
194074 487 501 2 038 [1000] 717 35 818 907 21 80 [500 i 
195132 228 60 [10000] 444 [10000] 692 98 709 806 947 
196105 92 97 279 315 23 465 960 [3000] 92 1 97146 307 
440 92 688 1 98094 522 794 984 96 1 99-153 84 [5001 577 
[500] 97 858

2OO0S0 247 390 400 93 2O109G 351 419 582 641 57 
755 62 [500] 878 [1000] 921 20 2072 175 281 393 [1000] 
502 33 723 [500] 868 2 0 3221 350 [500] 805 [500] 19 943 
204178 483 678 755 95 939 ¡30001 205097 [500] 141 229 
38 83 444 [500] 644 817 2 0 6019 42 [500] 195 241 358 
500] 427 589 633 751 77 951 2 07166 243 [3000] 445 527 

[600] 36 619 004 28 2O800Í 148 380 81 91 [3000] 573 
[500] 664 66 88 [3000] 727 209014 [500] 136 23* 358 87 
486 510 45 753 63 859 [500] 92
or «S1SSo [5001 283 359 [500] 413 211117 233 595 
96 813 2 1 2102 96 [3000] 220 302 467 511 14 2 1 3060 

on. 62 357 4?8 672 809 92 2 1 4109 205 21 [500] 519 
■o r.™i 9a’ 67 15001 2 1 5050 140 385 472 504 620 [8000] 
4? i?00/ 466 892 978 2 1 6061 [1000] 302 466 [l000] 615 
4« «nv8tr99ov2J 7076 137 288 502 714 2 1 8313 426 64« 
Z?6„!?8r97G 2 1 9008 29 [500] 83 253 371 490 525 [500] 
37 874 [1(1001 81 ¡500]

5£2349 88 15001 591 221081 111 39 44 64 382 511 
rÍ° ,22,2l46 204 30 83 557 751 82 814 2 23(121 118 [30001 
59 laOOJ 248 4S3 608 24 50 71 737 2 24106 32 283 370 
yOOOOl 546 47 [500] 661 982 2 2 5070 86 254 585 804 
226054 113 236 84 527 [500] 68 [500] 618 2 2 7040 262 
440 60 634 835 917 T3000] 2 2 8014 306 63S 830 49 229(103 
121 38 531

23°4¡>7 816 918 23 1 258 322 551 23 2230 487 894
233015 34 45 98 191 207 384 892 [1000] 23 4.392 417 568
70 77 [3000] 703 66 235648 920 236056 159 403 532
[500] 59 634 712 874 2 3 7029 153 228 480 883 2 3 800«
240 76 304 515 780 977 2 3 914 1 400 512 24 34 TSOO]

240116 270 383 547 GS 774 (5001 24 1 038 607 980 
[-3000] 242006 103 61 S57 92 412 817 2 4 3 542 630 40 783 
889 900 [500] 43 91 2 4 4006 187 249 470 77 637 59 916 
2 4 5318 57 470 912 2 4 6056 TlOCOl 359 422 53 [lOOOl 501 
[500] 970 2 4 7051 114 294 030 722 2 4 8197 258 303 706 
940 2 49(168 117 76 93 581 [1009]

2 5 006.3 344 514 89 724 885 [1000] 977 25 1 061 93 
130 336 597 776 826 990 2 5 2149 363 [500] 98 578 634 
¡500] 965 2 5 3 281 659 914 2 5 4.359 [3000] 402 10 [5001 
565 819 902 255041 114 8S [5C01 240 537 41 897 2 5 6137 
92 404 532 80 624 748 829 2 5 7012 24 [1000] 64 114 322
ÎVlfi ii00«“’ ,8nVr5tl340t 47 110001 258030 [5001 85 
138 46 49 5o 202 faOO] 231 41 400 762 93 882 [10001 89 
911 73 15001 25 9089 269 498 893 [ 3000]

26O09G 216 28 39.1 403 577 [1000] 897 9**1

SSSHâîîâ“™“
27 0244 546 50 629 [1000] 48 855 81 27l9nfi

I 8 îB2“ » ”« " ”

96 3r)84?4“-73»-J i»«o.?sl-130001 88 r683 735 88 902 28 1 243 
S9462t8„?198 110001 458 284Ä



CZESŁAW LEITGEBER
budowniczy,

w Foznanln, plac Wllhelmowsil 17.

poemat dramatyczny
wielkopolanki

Marji Zielewiczówny
pod tyt.:

Nędzarze.
Cena handlowa = 1,60 m.

Skład główny w księgarni Jarosł. Leitgebra.

Dl.i naszych abonentów

cena zniżona = 1 m.
Zgłaszać należy się do ekspedycji pisma 

naszego (ul." Podgórna 7.).
Na przesyłkę pocztowy należy dołączyć

10 fen.

UlydaunictMD Kurjera Pozn.
(Nowa Drukarnia Polska, ,G. m. b. H.)

Korzystna lokacja kapitałów.
Mamy na sprzedaż ¡JiePWSZG- 

mielscowe 5°|0 hipoteki, w obrębie 
pierwszej połowy ceny kupna i to:
a) na Mk. 232,000,— z których odstąpiliśmy M. 150,000.— 

z prawem pierwszeństwa przed 
pozostałą resztą,

56,500,—
65,000,-

b) na Mk
c) •, „

e)
■i)

30,000,—
28,000,—
14,000,—

M. 40.000,- 
„ 40,000,—
„ 20,000,— 
„ 20,000,— 
„ 10,000,—

Prócz tego mamy mniejsze 
hipoteki w każdej wielkości od 
M. 1000 począwszy

Dla dogodności naszych klientów płacimy od nabytych 
hipotek procenta półroczne naprzód.

Spółka Rolników Farcelacyjna
Poznań, Plac Wilheimowski 18.

J. Kużaj. Wł. Kaczmarek. J, Palędzki.

Kremalina
najlepszy blyszczyls na obuwie

z fabryki chemicznej

Z. RITTERA.
Poznań, św. Marcin 20.

Jest do nabycia we wszystkich składach drogeryj- 
nych, kolonjalnych i obuwia.

Baczność! Baczność!
Fiece żelazne 
Fiece naftowe 
Fiece spirytus. 
Kuchnie żelazne 
Kuchnie gazowe 
Łóżka żelazne 
Łóżka mosiężne 
limy Walki żelazne

Raszyny doprania
naszynydo mięsa
Fiaszynydochleba
Przedstawki do 

piecy
Pudla do węgii 
Bańki do nafty

Stefan
Lampy kuchenne 
Wagi kuchenne

Twardowski
Poznań, S4. Rynek 79.

Specjalny magazyn sprzętów kuchennych idomou.

Sok wiśniowy.
I-go wytłoku pod gwarancją 

czysty poleca tanio 
A. Szniytkowski, wyiłoczalnia soków owoc.

Pniewy (Pinne in Posen.)

Wykonuje wszelkie prace 
w zakres budownictwa

' 1 - wchodzące. ■—-

Kupuję
każdą, ilość zboża

i płacę za dobry towar najwyższą cenę.
Sprzedają

mąkę, osucle, makuchy 1 wszelkie towary pastewne 1 
spożywcze dla rolników, z gwarancją czystego towaru.
Udzielam zaliczki na zboże również przy zaciąganiu po­
życzek amortyzacyjnych z banku po nizkim procencie, kon­
wertowaniu landszafty, regulowaniu hipotek jak i nabyciu 

lub sprzedaży posiadłości.
G. Ritter, Poznań, ul. Wodna nr. 27. Telefon nr. 62.

Interes zbożowy, parcelacyjny i finansowy.

Telefon 1712. Telefon 1712.

Rzadko piękne,
nadzwycznj szlachetne

magnackie deszczówki,
górno-węgierskie, roczniki 1904 1 1905,

pyszne,
pełne charakteru, zupełnie czyste, w najroz­
maitszych, naturalnych odcieniach smakn, oso­
biście n rzeczywistych producentów magnackich 
w Tokaj Hegyalja zakupione, umiejętnie pie­

lęgnowane

Nadzwyczaj korzystnie
kupuje się w polskim składzie

IWad. Mayera.
I#" 1000 sztuk "W
zegarków kieszonkowych

z najsłynniejszych fabryk do wyboru.
W* Wspaniały wybór 
złote] biżuterii f pierścionków

zaręczynowych
w najmodniejszych fasonach.

Reperacje wykonuje się spiesznie 
i starannie pod gwarancją.

W. Mayer,
zegarmistrz i złotnik.

Poznań, ulica Nowa nr. 11.
Zał. 1899. Telefon 1844.

Kasa Związku Ziemian
przyjmuje

depozyta 1 drobne oszczędności
począwszy od 1 marki i płaci

Za

wina
górnn-WĘgierskie,

odstawkowe, pełne, jedno 1 dwnpntowe, pyszne 
maślacze i ciężkie tokaje, 

roczniki 1901, 1904 1 1906, 
poleca po cenach najprzystępniejszych

Aleksander Januchowski
Młaśc. fl. Januchowski fi W. Salkowski 

hurtowny handel win 
w Poznaniu, ul. Wrocławska 13.

~ Próby na żądanie odwrotnie i bezpłatnie.

Kupuj© każda ilość

i służę zaliczką 
każdej wysokości 
Witold $rodnieki
Fosnań, ulica Lipowa 9,

Telefon 134.

U. Sulichi
Posrnań, plac WilhelmowsSei 10.

Telefon 1725.

skład futer,
kapeluszy, 1 fabryka czapek.

Poleca w wielkim wyborze

futra męsk. I damsk., kołnierze, 
garnitury dla dzieci, 

czapki futrz., mufki do polow., 
koce, dywaniki

i wszelkie wyroby w zakres kuśnierstwa wchodzące.
Słlf- Zamówienia na futra mąsk. 1 damsk., 

kabatki, także rewerendy futrzane dla przewie­
lebnego Duchowieństwa wykonuję pod osobistem 
kierownictwem w najnowszych fasonach i gwaran­
cją dobrego leżenia, również

reperacje
uskuteczniam szybko 1 tanio.

Także polecam

kapelusze, cylindry, szapoklaki
i

kapelusze dla chłopców
z pierwszorzędnych fabryk.

Na

rocznem
półrocznem 
kwartalnem 
każdorazowe żądanie

wypowiedzeniem

Adres:

57o
41/2°/o

47o

Związek Ziemian
Poznan-Posen 

ulica Wiktor]! 2. ptr.

Pługi dwu- i trzyskiboue
pat. Schutz et. Bethke, najnowszej konstrukcji, 
każdy z tych pługów jest tak urządzony, iż w razie 
potrzeby można go użyć jako dwu-lub trzyskibowy. 
Dotychczas sprzedałem ich około 3 800, co nsjlea- 
ezem jest poleceniem

Patentowany pług Jenix'
piętrowy samochód, do głębokiej ćrki, bardzo rozpow­
szechniony, zaleca się lekkim chodem i szybkim 
a łatwym sposobem ustawiania głębokoóci 
órk1.

Główny reprezentant na W. Ks. Pozn.

ft. Bryliński.
Poznań, ul. Rycerska nr. lla. Tel. nr. 69. 
Skład machin l narzędzi rolniczych krajowego 1 
zagranicznego wyrobn. Części zapasowe do płu­
gów 1 rozmaitych machin. Pracownia do napraw.

Adr. do listów:
A. Bryliński 

Poznań—Posen.
Adr. do telegr. 
A. Bryliński 

Posen.

Polecam się do dostawy

chudego bydła
g do tuczu

także

! rozpłodowego
fz Bawarii, Oldenburg]!, Badenii, 
“ Wschodniej fryzyjskie] 1 tutejszej 
1 prowincji

pod korzystnymi warunkami.
Kupuję także

| każdą ilość tłustego bydła
i jagniąt i świń.
1J. Calański

Handel bydła w Swarzędzu.

“Darmo
i Franko

•triyma każdy mój polaki cennik ta- 
wicrający 4000 ilustracyl. 

Każdy rodak zdamieje, gdy mOj cennik- 
aobaczy i niskie ceny przeczyta n> 
seęarki kieszonkowe, regulatory, ba. 
dziki, łańcuszki złote, srebrne i nile- 
U we, biżateryą złotą i Srebrną, ¡„. 
•tfamenta muzyczne, wyroby skórzane, 
•talewe, kuchenne, welocypedy, ma.T 
•zyny, zabawki, perfumy, prz dmioty 
dewocyjne, narzędzia rzemieślnicza »td.

Sprzedają taniej niż ale.
jedne fabryki. 

Czport do wezyit krajów.

yi* REPU. 
*^^LATOR

tśswMiem wieżowym
Mr. 2542

l«s< ostatn ą noweicią 
flbrykacyi zegarów. 

Teaorzechowyminia- 
(■rowy regulator 04c* 
wysoki z wybijaniem 
»•4 i całych godzin, 
posiada dźwięk przy­
damy i mile brzmią, 
ey, łudzące podobny 
de zegara wieżowego. 
Tarci artystycznie wj.

M5
Regulator ar. 254Ł

_ M dniowy« aechantcznem wybija. 
>łem pół i całych godzin, 100cm wysoki, 
orzechowy, pięknie politurowanyi częi- 
cłami matowy i po bekach przeźroczyste 
atyby. Tarci ozdobnie emaliowane 
• wykeaanie eadawyczaj artystyczne. 

Rodosy< Swój de swego!

Adre»: Hieronim Tilgner, 
Berlin 17. Markuactr. 3.

50 Pocztówek
za 60 fen. franko, czyli po l'e- 
nygu sztuka. Sprzedają się dla 
tego tak bajecznie tanio, ponie­
waż niektóre z nich są nieco 
uszkodzone, np. ¡trochę zgięte 
lub podobnie, jednakże zdatne 
do użycia. Trafiają się także 
pomiędzy niemi kolorowe. Są 
przedewszystkiem odpowiednie 
dla dzieci, na fanty, do wylo­
sowania i t. d. Wysyłam tak 
długo, dopóki zapas starczy. 
Najtaniej przesyłać należytość 
znaczkami pocztowemi. Adres:

J. Chociszewski
Gniezno — Gnesen.

Plłoda duóka,
jedna z najlepszych uczennic 
Ksawerego Scharwenki,
pragnie udzielać lekcji mu­
zyki. Łask. of. pod H. D. 
306 do Rud. Mossego. Po­
znań, ul. Wilhelmowska 6.

Zdolnego młodszego
pomocnika

do składu bławatnego poszukuje 
zaraz.

R. Tatarczyk, Śrem.

4 lub 5 pokoji
z łazienką itd. na I-szym pię­
trze zaraz lub od 1. 1. 08 do 

wynajęcia,
Karol Rzepecki, Piekary 7.

Pomocnik
biurowy

biegły w języku polskim i nie­
mieckim znajdzie

trwałą posadę.
Adresować Thorn Postschliefi- 

fach nr. 1.

Eleganckie

łotra! futra!
Partję

Futer skunksowych,
„ oposowych,
» perskich,
,, bobrowych,
„ do podróży,
,, damskich, 
futrzanych kolii 

i muf, sprzedają tak 
długo, dopóki zapas 

starczy

bajecznie tanio
jako też garderobą 

mąską, zegarki złote 
1 srebrne, towary z 
złota i srebra, regu­
latory, lustra i meble

Israei’a Lombard
Stary Rynek 7. I.

Poszukuję od 1. stycznia 03.

huchafterki
do mego handlu kolonjalneg®-

L Zboralsbi
Pleszew — Pieschen

Restauracja
X.

Plac Wilheimowski 5.
W czwartek: 
przed południem
mięso z kotła, 

wieczorem 
wyborne kiszki«
Piwa: Wrocławskie, Haasego, 

monachijskie, pilznEHskic 
i knlnibacliskie.
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